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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 3 po południu z data dnia 
następnego. 
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Wszelkie „Doniesienia prywatne“ 
jakoto o zaręczynach, ślubach. weselach, 
nabożeństwach żatohnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrołogi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 


lów, odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy skladek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przermiotach it. d.it.d 
po 50 centów odl wiersza. 
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Przegląd polityczny 


Lwów 21 stycznia. 

. Walka o giełdę zbożową toczy się juk 
nietylko w Niemczech, bo się przeniosła na 
grunt aqnsiryarki i węgierski, a niebawəm za- 
pewne wybuchnie w St»nach Zjednoczonych. 
których nowy prezydent Mac - Kinley i przy- 
szły jego sekretarz stanu Shormen należą do 
przeciwników ście szalonei spskulscyi gisldo- 
Wej, przekraczającej tam granice najmniej wy- 
brednych pojęć o godziwych manewrach co 
przy silnom znaczaniu giełd amerykań kish 
bardzo zgutny wpływ wywiera na ceny zboża. 

Austryi i na Węgrzech obradują, jak wia- 
domo, parlamentarne ankiaty, wzywające rza- 
czoznaweów, których opinie posłużą za mate- 
ryał do opracowania reformy ustawy giełdowej. 

Peszcie objawia się większa namiętność, niż 
w Wiedaiu, bo podczas gdy sustrygcka Bada 
Państwa, zapewne dlatego, ża kończe kadencyę, 
potrąca o tę sprawę lekko w takich przamó- 
wieniach spokojnych i peważnych, jak naprzy- 
kład pana Adama Jędrzojowicza, a zreszą ra 
dawala sią tyiko wysłaniem pswnej grupy de: 
patowanych na giełdę zbożową dla wystudyo: 
wania jej urządzeń i zwyczajów, — węgierski 
sajm stał się areną zaciętej walki rolników 
z przedstawicielnmi handlu i tam sytuscya sta- 
je się zupełnie podebną do niemieskiej, bo rol- 
nicy ż,dają zakazu handlu terminowego, a kup: 
Gy ani słyszeć o tem nie chcą. Nam się zdaje, 
ke jak w Niemozech, tak i na Węgrzech spra- 
wa ta bierze niewłaściwy kiesunsk z'po odu 
Nawiętności, która się objawia po obu stronach. 
Prreświadczenie o szkodliwości giełd zbożo 
wych w drisiejszej ich organizacyi jet bardzo 
silne, 6 przekonsnie, i$ część odpowiedzialnośsi 
zu (ereżniejsze niedomagania rolnictwa spada 
na (ranzakcye terminowe, tak się ugiuntowało 
1 poparto jast tylu dowodami, iż bezwzględne 
obrona tej formy handlu rzuca ma gełdziarzy 
tylko niekorzystne światło. Wiedeńscy rzsczo 
znawcy pp. Leinkanf i Weil dowodzili, ża 
fikcyjne kupna i sprzedaże są zjawisziem rzad- 
kiem na wiedińikiej giełdzie, prostem wykro- 
ozamiem, które nie powiuno dawać powodu do 
tworzenia hsmuloów, szkod iwych dla szeczy- 
wigo hsndlu. Ci jednak rzeczoznawcy opie- 
rają się tylko na faktach niejako cfisyalnysh 
na giełdzie, które z natury rzeszy muszą być 
nader nieliczne, bo wychcdzą na jaw tylko 
wtedy, gdy stanie się jakiś w pojęciu giełdzia- 
rzy „skandal* i gdy komisy dyscyplinarna 
musi rze z rozpatrzyć. Jest natomiast faktem 
znenym powszechnie, że gra na zniżkę i zwy: 
SKG, Upcz.rowana handlsm termincwym, pro- 
wadzi się nietylko w Wiedniu na olbrzymią 
skalę, alo także w wielu inuych miastach, a 
naprzykład niedawno ogromnie szalsła w Pod- 
wołoczyskaeh. Nieskrępowana niczem swoboda 
handlu terminowego wytworzyła grę na sei- 
żkę lub zwyżkę, i dlatego właśnie taki handel 
stał cię szkodliwym. Bo rzecz prosta, ża spe- 
kulant, który sią zobowiąsał dostarczyć na 

lka miesięcy pewnej ilcści nieporiadanego 
zboża, dokłada wszelkich neiłowań, aby to abo- 
że kupić taniej, n.ż za nie weźmie podług kou- 
traktu; rorszerza więc fałazywe wiadomości o 
stanie zaziowów, o il ści zazgaów, o zmowach 
produeentów lub kupców gdzieś za ocenami 
1t. d. Penieważ tacy spekulanci biorą się za 
ręce 1 tworzą spółki obejmujące wiele targów, 
przeto ieh akcya nabiera wszystkich pozorów 
Prawdy. Tak wa'czą ze sobą zniżkowcy i zwy- 
żkowey, a producenci zboża, stcjący x boko, 
Zawsze wychodzą na tem najgorzej, bo czy ta, 
Czy owa strona spekulantów zwycięży i zagar 
le wygranę, zawsze ceny usiawioznie się 
chwieją i nigdy nie zależą ed warunków pro- 

UKOY:, za mało niestety stałych, lecz od sýry- 
tu, przebiegłuści, zuchwslstwa 1 zasobów pie- 
łięśnych graczy gieldowych. Wskutek tego 
Praca na roli, będąc do pewnego stopnia lote- 
Ty4 z powodu nieznanych ezynników atmosfa- 
rycznych i konkutencyi zamorskiej, jest jeszcze 
loteryą z powodu gry gieldowej, w której rol- 
nioy żadnzgo udzisiu mie biorą. Aby tedy choć 
troskę poleprzyć połeżarie rolnictwa, trzeba 
bodaj wytępić grę na zwyżkę lub zniżkę. Ale 
w samą tę grę bezpośrednio uderzyć nie mo- 
inn, bo w tym cela masiałoby się ehyba po- 
sawić żandarma przy każdym giełdziarau. Trre 
ba zatem bió w nią pośrednio, a mianowicie 
tak, źe ponieważ ona rczwinęła sę ca gruncie 
zupełnej swobedy handlu termin:wego, przeto 
ową swobodę *krępować aś do granicy, za któ- 
rą takie skrępowazie jużby moeczywiście było 
szkodliwe dia młynów, browarów, układów i 
w ostaiecznym rezultacie dla konsameniów. Ci 
agrarynsze, którzy żądają zupełnego zakazu 
bandinu terminowego, portępują tak samo egoi- 
stycznie, jak giełdmarze, domsgający się nie- 
ograniczonej niczem wolności tego handlu. Mo- 
że w niczem złoty środek nie jert tek wiaści- 
wy, jak w tym wypadku i wyzelezi:nie jego 
powinno byś jedynym celem reformy gie'dowej. 
À Ani w pizybużania niepodobna określić, 
jak to sadanie bąduie przeprowadzone w Aa 
stryj i na Węgrzech, alo w Niemczech, naczem 
zdaniem, rozWiąTanG rzecz bardzo dobrze. Tam, 
Oprócz zwyklych policyjaych środków zzzeeiw 
gTze spekulacyjnej, Postanowiono, że w komi- 
tecie giełdowym, do którego należy ustanawia: 
nie cən, kontrolowanie ruchu i nadawanie mu 
tonu, zasiadać powinni obok dziewięciu kupców 
dwaj rolmiey 1 jeden młynarz, jako wybrańcy 
i przedstawiciele swojej wamtry. Giełdziarze 
właśnie na to przystać nie chcą, dowodząc, ke 
taki rodzaj kontroli uczybia honorowi kupców 
zbożowych. Takie delikatne poczucie honoru 
jait tak subtelne, ża mie giełdziarz go nie ro- 
zumis. Ale też i rozumiać mie potrzebuje. W ko- 
Miie60i8 wie honorowe Bpluwy się rozstszygają, 
lecz zookówa, a w tych ronik i młysarz, ozyii 
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rainterasowani, so peśedaix miętzy nimi, ku- 
piso. Niechęć do kontroli gełdsiarzy niemie- 
ckich rruca na nich niezbyt korzystne świa- 
tło, a ich dctąd trwający upór dowołzi, iż 
natawa niemiecka trafit» w sam rdzeń kwettyi. 

Zə gprawoadań w prasie berlińsk ej widsi- 
my, że na gieldach prywainych, które w Niem- 
cze:k potworzyli apekalanci, rich jest dotó 
osomły. W całym świsois przeweża terax ten- 
dencya zwyżkawa, więc ci spekulanci nie mo 
g4 od fziaływać w kieruka zniśkowym, labo nie- 
wątpliwie uczyailiby to bardzo chętnie, aby 
wykezsć, że nowy porządek jest dla samych 
rolrików szkadliv y. Niecierpliwi rcinioy uie- 
m eosy, związani w swój agitatorski i wsrchol- 
ski „Band“, domagają się oi rząda rozzędzenia 
giełd prywatnych, ozsyli — jak one semo sią 
nazrwsją — „wolnych stewarzyszsń kupców 
sbożowych*. Red wapawne nie usłucha tych 
nawoływań, dopóki owe stowarzyszenia nie wy- 
kraczsją z granic, zakroślonych ustawami, i nie 
nastręczsją powoda do interwencyi: gry dotąd 
tam nis ma. A doróki jej nie hędzia, oj óty 
ie'niarie owych „wolnych rtowarzysz Ń* paro- 
stania tylko obiawem niezadowolenia, guiswu 
i uporu giełdziarzy, lecz rzeszywistsej ragpi by- 
tu nia zdobędą i jesteśmy przekonani, że ry- 
chło się rozwiążą Bo ruch zbożowy w wi>l 
kich centrach hsndlowych nia może się obejść 
baz szczególnych ułatwień, jakis daja gielda i 
„zwyczaj giełdowy”, którego mie można w pry- 
watnem stowarzyszeniu przecrowad”ić tak sku- 
terznie, jak na ofnyalnej giełdzie. Niech-ro 
tylko wynikną spory, nieporoznm'enie i prosa- 
sy, a wnet „wolne sbowzrzyszenia” okażą s'ę 
czmmś zupełnie nieudzłem i wtedy kupey, za- 
pomniewssy o swym dslikatnym honorze wró 
cą na gisłdę, którą l-go ssyszsie epukcili z ta- 
km kałasam. i 


W wale o hsndel terminowy muszą zwy- | q 


ciążyć zdrowe zasady kupisakie, a giełdy rie 
powinny być pruybyttami gry karardownej, 
prowadzonej na koszi relaików, ehocisż bez oh 
wiedzy i woli. W tem rig streszoza cała świa- 
towa kwestva reformy giełdowaj. Uboczną spra- 
wą, lecz nin mniaj waźną juk spsoyelwa dla 
nas jest to, żeryśmy ksią mogli uwolnić od 
dyktatorekich postanowiań gie'dy wiedeńskiej. 
Ale to jaś rależy do kraja, a nie do patwa 


Koniec rozpraw nad budżetem. 


„Piszą nim z Wiednia, 20 stycznia : 

Z uznani» gedeg presyzyą laba poselska 
załatwiła budżet. Kiedy w gradniu r. z. miai- 
ste: skarbu zażądał prowirorycznego budźstu 
tylko ne styczeń, xdawał się grzaszyć optymi- 
zmem, przypuszezając, że będzie można przed 
1 lutego przeor.wadzuć tudies w obu izbach. 
Tymozem przewidywacia rządu okazały się 
trafanmi. Isba poselska dziś przystępuje do 3go 
czytania badistu, t. j. dokomenia formalaości, 
trwającej kilkeusście minnt, a przyszły tydzień 
całkiem wystarczy iabis panów do zatwierdza- 
nia ushwal Izby poselskiej, zwłaszcza, še ko 
misya budżatowa Izby panów jaż załatwiła 
najważoiejszą część badżstu. Przed 1 lutego 
Cesarz będzie więs mógł nacpatrzyć swą sank- 
oyą budist 2a rok bieżąsy. 

Jeźeli sobis przypomnimy, jak długo da- 
wniej w pariamen ie tutsiszym trsała dysku- 
sya nad budżetem, jak zzysto rozpoczynała się 
dopiero w kwitnie, aby się skońrzyć w Gzeiw: 
on, to nis można rządow: 1 parlamentowi cd- 
mówić świadectwa, że, uwzględnizjąc należycie 
doniosłe interesa państwowe, w przykładnej 
rgodzia dołeżyły wszelkich starań. aby przed 
wyływem kadsncyi zwatwió badżet. Zastuga 
iaicyatywy w tym wzglądzie na'sży się gabi- 
netowi, kióry na początku sesji zimowej sta- 
nowozo zażądał przeprowadzenia bndźetn. Z ra- 
zu tylko KĮ«ło polskie wyraźnie poparło to żą- 
danie, gdy w innych frakoyach po częśc! za- 
zuaczało się wshanie, po części nawet odzy- 
walo się giośas veto przeciwko załatwienia 
budźeiu w s.arej izbie. 

Pokazało się znowu, że rząd, który umie 
prowadzić i któremu ohox energii nie brak 
koniecznej w sprawsch ladzkich a zwłaszcza 
promie zdolności dyplomatycznych, 

okona nejtrudniejszych rzeczy. :'okonans dziś 

drieło nietylko było tradnem , ala co waźniej- 
sze, usunęło ogrowine trudności, któreby były 
powstały w przyszłych miesiąnach , gdyby no- 
wa Izba poseiska była zastała niezałatwiony 
na rok bieżący budżet. W tej nowej Izbie, 
która będzie liczyła połową nowych peałów, 
dyskusya nad budżetem byłaby zajęła oo naj- 
mniej 3 do é miesięcy, a więc główzą część 
lata, która teraz calkiem wystarczy na prace 
okolo odnowienia ugody finansowej z Węgra- 
mi. Uskwalenie budźatu w starej Izbie było 
koniecznym watuaxiem przeprowadzenia na 
czas ugody z Węgram: w nowej. Jeżeli zważy- 
my, jak konieczne w interesie monarchii jest 
szybkie odnowienie ugody i zniweczenie spa- 
kulacyi cbcych na erentualność konstytacyj: 
nego zatargu pomiędzy dwiema połowami ms- 
narohii, w nawe na ich rozpadniącie się, jak 
bardzo śpieszkego zniweczania tych spekulacyi 
wymsgzją właśnie obecnie maprężone stosunki 
międzynarodowe, natenezas dopiero zdołamy 
należycie ocenić kadzwycewajną doniosłość rala- 
twienia na czas budłetw w starej Izbie po- 
selekiej. 

Prawda, świadomość tych wyższych inte- 
resów państwowych, która się zaznacza dobi- 
tnie Aietylko w Burgu, lecz także na wielkich, 
wspólnych radach koronnych, w szerokich ko- 
łach ludaości a nawet w kołach parlamentar- 
nych nie oddziaływa równie silnie. W Austryi 
w miarę rozszerzania prawa wyborczego coraz 
więcej wzrok odwrasa się od głównych, wa- 
żnych rzeczy, aby, hypnotysowany, spocząć na 
najdrobniejszych sprawach lokaluych. Także 
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go w Trutnowie! Kilka takich kwestyj: spra- 
wa gimnszyum w Cylei, szkółka ludowa w X. 
okręgu wiedeńskim eto, w pa lamancie sustry- 
aokim obndzaią żywszy interes stronniotw, la- 
twiej wprowadzają na trybunę najzdolniejszych 
mówców, niż naidonieślejsza zagadki wielkiej po- 
lityki europejskiej, od których rozwiązania zs- 
leży przyszłość raonerohii i narodów! 

W ten sposób za każdam rozszerzeniem 
prawa wyborczego, wproradzającego do Izby 
coraz szsrsze warstwy, ciągle zwiększa się za- 
stęp wielxich ludzi do mełych rzeczy. W pierw- 
szych epokach parlemen aryzmu aus'ryackiego 
uwagę pochłaniały bądź co bądź ważne spory 
natury prawnopolitycznej, stosunku krajów do 
państwa. Późn'ej toczyły się w Radzie państwa 
walki narodowościowe na wielką skalę. Teraz 
rczuamiętniają umysły kwostyjki à la sąd po- 
wiatowy w Trutnowie! 

za w takich stosunksch jedynie rząd, pa- 
miętaiący o cał soi, patrzący jasno w przy- 
szłośó, nie pozwalający się drybnostkami zb 6 
z toru — moża ocalić państwo, rze:z oczywista. 


Korespondencye. 


Poznań w styczaju. 

Jednę z ostatnich korespondenoyi zaezy- 
nałem frazesem: „do licznego szeregu prose- 
sów prasowych, wywołanych sntagonizmsm na- 
rodowośeiswym, :rzybył jeszcze jeden“, dziś 
wypada mi znowu powtórzyć to samo. Przybył 
jeszeze jeden i to bardzo znamienny, bo uchyla 
on prniekąd rąbek zasłony m zakulisowych 
sprawek hakatystów i pokazuje w jaki sposób 
potrafią cni nieraz dziale na rękę rządowi a 
raczej pswnym nadto gorliwym sforom urzę 
uiczym. 

Pro-es ten odbył s'ę przed tutejszą Izbą 
karag Eról. sądu ziemisńskiego dnia 16 b. m. 
a przebieg jego był bardzo zajmający i pałea 
dramatyczi:ych niespodziavek. Chodsito o spra- 
wę t. zw. witaszycką, która już dawniej była 
tu na porządku dziennym. js% te swego czasu 
donosiłem. Oskarżenie wytoczył prokurator a 
atało się to na żądanie ks. arcybisaupa Stab- 
lewsxiego, oraz poszkodowanego w tej sprawie 
ks. Sządzińskiego, proboszcza z Witaszys Na 
ławie oskarżonych zasiądali: Wenzel, młody 
nauczyciel z Jaraczawa, a były nauczyciel ludo- 
woj sakoly w Witasrydaou, „a6pGHGDI szkolny 
powiatu jerocińskiego, dr. Ruderik i redaktor 
Fosener Tageblat"u Fiammer. Akt oskarżenia 
zarzucał Wenzlowi i Flammerowi, iż w jednym 
z numerów Pos. lageblatta zamieścili artykuł, 
przedstawiają y ks. Szadsińskiego, jako „*raoi- 
cieia umysłów dueci i burzyc'ela pokoju“ za 
to, że wyiknął nauczycielowi nad*żywanie go- 
dzin lskcyi religii w celach ge'manizacy:nych. 
Współwinnym zaś był w tem i dr. Rudenik, 
który Wenzla do napi«nia takiego arsykułu 
nakłaniał i sam pomagał mu nawet w wysty- 
lizowania niektórych ustępów. 

Oróż cała awantura witaszycka, jak się 
podczas przebiegu rozprawy okazało, miała się 
w ten sposób: Pierwszą pobudzę d^ sprawy 
dał inspsktor powiatowy Radenik. Inspektor 
ten, chcąc sią sapawne swoją gorliwością przy- 
podobe4ć władzom, zaosął nauczycielom ludo- 
wym prawió na konferascyach, że powinni 
dzieci polskie uczyć takie pacierza niemieskie. 
go, bo jakby to ładnie mp. było. gdyby dziatws 
rozpoczynając naukę, odmawiała „Ojeze nasz“ 
po polaku i po niemiecku. Nanuczysie! witaszy- 
oki Wenzel, chciał się znowu p'zypodobać in 
spettorowi i postanowił zaprowadzić u siebie 
tę inrowacyę. Obawia się on zraza tego co 
powie na to gmina, to ież pyczątkowa tylko 
na godzinach języka niemiackiego uczył „Ojcze 
naszu* jako niewinne Śprechilbung, potem jè- 
dnak odważył się przamycaó miemczyznę, na- 
wet podczas nauki religii. Ks. Szadziński, który 
jest z mocy urzędu awego nadzorującym naukę 
religii w szkole ludowe. dowiedziewszy się O 
takismm postępowaniu rFuozyciela, czynił mu 
rywatoie w cztery oczy wymówki, że nietylko 

azprawnie zaprowadze W szkole takie zmiany 
ale nawet demoralisuje dzieci, gdyż ucząc pa- 
cierza w celach nie religijnych, ale polity- 
cennych, poniża godność tego aktu wiary. Wen- 
zel, czując za swoimi plecyma Protekcyę in- 
spastora, nio sobie z go uwag nie robił, 
owszam whbijal dzieciom do głowy Riemieokie 
pozdrowienie : Gelobt sć Jesus Christus! Zda- 
rzyło się wkrótce, że kt. Szudziński rozmawiał 
z Wenzlem na korytarz, a jakiś uczeń prze- 
chadząc, poadrowił ick w powyższy sposób. 
Ks. proboszz drgnął zdziwiony i spytał na 
Uczycieja, 00 to znaczy, Ha ca Wenzel odpo- 
wiedriał z pewnem zalłopo:aniem, że pazdto- 
wienie to stósowało się do jego osoby. Zacny 
kapłan, widząc, co się Święci, postamowił na- 
ocanie przekonać się, jak też ta nsuka religii 
się odbywa. a 

Q:óŁ podozas najhliśczsj godziny religii 
wenedł do klasy na kogitecyą , a dzieci po- 
wsteiy i powitały ge okórem : „Gelobt aai w. 
sue Christus!" Moża mbia katdy wyobrazić, 
co się dzisła w serou polskiego kapłana, gdy 
u.łyszał takie pozdrowi/nie % ust dzisci pol- 
skich. Mogło mu ono wyglądać na szyderstwo, 

yby nia wiedział aż aadto dobrza, ża jestto 
tylko skutak tresury gorliwego nauczyciela. 
Odpowiedział im tedy poważnie i anąacząw: 
„Niech będzie pochwaicay Jezus Ohrystns!* — 
a potem egzaminował dziew. Egzamin wypadl 
nieszczególnia i nio dzi%Rego, b3 Rauozycielo- 
wi chodziło o wszystkie iume uboczne rzeszy, 
tylko nie o właśaiwą naukę religii. Ks. Sza- 
dziński zanotował tady w kataloga ten njemny 
rezulbit z uwagą, że nedczyciel Wenzel za ma- 
ło po polsku umie i źle uaaką kieruje. Wen- 
zel ujczawszy tę noiatij zaczął wobec dzieci 


Prenumerata z przesyłką pocit wi 
w krajn i w Austryi miesięsznia 
w Niemczech 
w innych państwach * 
Za zmianę adresu dopłaca + 
Opiate należy uiścić rowr 
z żądaniem zmiany adresu. 


Ceny ogłoszeń: Zwyczajne oglowzania 
ra czwartej stronicy 
Wierze petitowy slbo iera miejsce i 
w „UDrabnych egłosrz=aiach" za każd 
sławo tłustym petten po . . . . 
tłustym garmondem po 
Koresnondeneyc prywatne za każde słewe 
tlustym petilerna pe 


Nadesłane na trzeciej stronisy: 
Osloszonia , wiersz pet'tewy albo jego miejsca 30 ct. 
Fekiamy . . . 26 ct. | Nekrologia . 6 ct. 
Osłaszenia ĉe Prregląu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW ml. Karola Ludwika |. 8. 

Ogloszenia nad przegladem politycznym 30 et. 
©d wiernza. 


10 ct. 


Zachód 


į producent i konsamest, są co najmniej tyleż | dwa ostatnie posiedzenia Izby zapełniła cży- [kłóć się z proboszczem, a tego ks. S:alyń- 
.wiona dyskusys o takiej sprawie, mianowicia ; ] 
o kwastyi utw rzenia nowego sądu pow/atows- | swój gniew aż dożąd, było już za dažo, 


chociaż garge kąpany hamował 
Wy- 
buchł tsdy i wyrzucał mau wobeo dziaci, ża 
paraliśnjs jego pracę, nia ohojzi do kaśsioła i 
nrrfenuje religie dla rmałowkowych celów, 
Wnet po tem zajśsiu. w całej gminia powstało 
obarzenia przaciw Weazlowi. Skompromitowa- 
ny Wenzel czuł, że w Witaszycach grunt mn; 
sią jaż z pod nóg usuwa, wię» nibyt? poda- 
wa! do władz szkolnych zażalenie, w rzeszy'; 
wietości jednak orzeka? lada chwila nade'deie | 
ma nominecya BR nauszysiela w Jaraczawie. ! 
Wkróżo» teg otrzymał tę posadą, o wiele ko- | 
rzystniejszą niż witaszycka, a nie trudno się; 
domyślić, ża była w tem ręka jego instrukto- 
ra Rudsnika. 

Tax wygląda zajście witaszyckie, którsny | 
może gprzebrzmiało bəz donioślejszego echa, | 
giyby o rozmazanie całej sprawy nie posta: 
rała się strone niemiecka. Oso Waszel choąc ; 
ma pożeguanie przystawić jeszaze raz stołka | 
ks. Szadzińskiemu, cświadozył przsd Rudnni- 
kiem, że wartoby o cęłej tə} sprawie narobić 
hałasu w gazetach. 

„Myśiałem ogłosić to w pewasm czaso” 
piśmie pedagogicznem — zeznawał przsd są- 
dem oskarżony Wenzel — ale inapektor oira- 
dzał mi udawaó się ieko ka'olikowi do pism 
redzgowanych przez protostantów, natomiast | 
zalecał mi udać się do pewnej osobistości, któ- | 
raby to mogła uszynić za mnie. Udełem się 
więo do tej osobistości. * | 


Tu nastąpiła chwila pewnego naprężenia 
| 


akismu, któr 


jak zwyk'e gdy na widiwni ma się zjawić 
nowy, nieznany aktor. 

Przewodniczący pyta oskarkonago: Wer 
war diese bewusste Person ? 

O:karżony pə pewnem wakaniu: Patron 
szkoły witaszyckiej p. Waliy vom Duloug. 

Dalszy ciąg rozprawy przedstawia zrazu 
rzecz w taki sposób: 

Uw p. v. Dalong, gorliwy Niemiec, żył 
od pawnego czasu w zatirgach z ks. Szadziń- 
skim i z zadowoleniem skorzystał ze sposobno. 
śri, aby mu krzywdę wyrvądzić. Na spółkę x 
Wenzlam nspizali artykuł piorunujący przaciw 
„fanatycznema księdzu“, „burzycielowi pokoju“ 
i „truaicielowi duse“, przekręcając wszystkie 
fakta w suosób tsk drastyczny i taką tehtący 
nienawiśsią, źe ani Kreuz, Zig, ani Schlesischo 
Zig, ami nawet Berl. Neuste Nachr. nie ekoiałv 
tego artykułu zamieścić, nie wierząc w wisro- 
godność zarzutów przytoczonych sBrzeciw pro- 
boszszowi. Przyjęła ga dopiero Deutsche Ztg. 
a przedrnkowała Posener Ztg. Ogóluą senzacyę 
wzbudził szczególnie ustęn, w którym mowa, 
że Wenzel „za karę“ przeniesiony został do 
Jaraorowa, że jest on tedy biedną ofiarą fane- 
tysmu polskiego księdze. 

Na artykał ten replikował ks. Szadziński 
w Kuryerze Poznańskim, a wówozas Wenzel 
napisał z Rudenikiem newy a nie ustępujący 
w niczem poprzedniemu artykul, który tym 
razem wydrukowała Vossener Zig. Ten artykni 
stanowił właśnie punkt wyjścia oskarżenia. 

Zdawało sią, że do tych szozegółów 
nie mogą przyjść już nowe, tymozasam pod- 
czas przesłachiwania p. v Dalosga pokazało 
się, te jeszcze pa za nim musi bzó  jeszoze 
ktoś trzeci, właściwa sprężyna całsgo skandalu 
dziennikarskiego. P. v. Dalong bowiem zeznał, 
ża nie posiada stosunków w świscie daieani- 
karskim, a z drzgiej strony wypierał się sia- 
nowozo an:orstwa artykuła w Deut, Ztg. przy: 
zmsiąc tylko tyle, że on i Weuzel podali tylko 
materyal do artykułu. 

I następuje znowu moment naprężonego 
oczekiwania. 

Prokurator stawia wniosek, aby sąd znie- 
wolił p. v. Du'ong do wydania autora arty- 
kału w Deut Ztg Świadek opiera się tsmu. 
zaręczając, Że mikt z oskarżonych mie miał 
w tem ręki, to wię: zezranis zdaniem jego 
powinno sądowi wystarczyć. 

Na ponowny hakeri = À prokuratora sąd u- 
dał się na naradę i uchwalił zawezwać p. v. 
Dalong do wydania autora. 

Na odpowiednie zapytanie przewodniczą” 
cego odpowiada wreszcie świadek: Autorem 
artykulu jest p. Tiedemann z Jezierek. (Poru- 
szenie ža sal). 

Jest to wn sam poiakożerea, który po- 
czątkową literę nazwiska, dał bractwa kika. 
tystyczuszanu. On to ujął esłą sprawę pierwszego 
artykułu w swoje ręce, wzmocnił jego Wyra- 
żsnia, dodał iśaie machiawelski usięp o tem, 
że Wemzla „za karę” przeniesiono, OM WreSZCie 
postarał się, aby artykuł wydrukowano w 
Dsut. Ztg. 

To tek był punkt kalminacyjny całej roz- 
prawy. Pokazało się, że jak w pierwszym akcie 
oałej sprawy tej, w samem zajściu witaszyckiem 
główną sprężyną był zanadto gorliwy inspek- 
tor, a więc reprezentant rządu, to drugi akt 
sprawy w ten sposób wszoczętej, czyli całą a- 
wantarą po dziennikach zaaranżował wódz Ha- 
katystów. A nie po raz pierwszy to już haka- 
tyści podejmują dalszy wątek w bocach anti- 
polskich. 

Zakończenie rozprawy nie budzi już inte- 
reru i było zresztą z góry oczekiwane. Uwol- 
niono wszystkich trzech eskarżonych od wiRy 
i kary a Trybunał uznał, śe oskarśonym udał 
się dowód prawdy, i przyznał im prawo obro- 
ny słussaych interesów narodu niemieckiego. 
Ostateeznie podobnie jak w procesie opalenickim 
jsdnostki polskie nie otrzymały satysfakcyi, za 
to sprawa polska wogóle przedstawiła się ozy- 
stą jak śnieg a przeciwnicy nasi znowa zblą- 
mowali się. 

Jeszcze jedno. Oto Rudenik poczynił pod- 
ozas procesu zajmującą rewelacyę o ins.ruk- 
cygach sskolayeh. Gdy przewodniozący zapytał, 
ozy nakazując uczyć dziesi „Ojcze nasz“ po 
niemiecku, działał na podstawie jakiegoś rom- 


Długość duia g. 8 m. 49 
Przybyło dnia od wczoraj) 3 m. 
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porządzenia, odpowied:iał Rudenik ża takie» 

o roporządzenia poceątkowo nie było, że je- 

nak później wyszło rozporządzenie w tym kie: 
ronk? ale sekretne dlatego nie może go wyja- 
wió. A więc z procesu, który tyle rzeczy wy- 
jaszil wyłania się nowe pytanis: ory prawdą 
jest, ża rzęd kom'tytucrjn7 wydaje tajne roz- 
porządsenia, mijające się z cfizyalnymi plana- 
mi nank w szkołach ? 

„Wiedań 18 stycznia. 

(Handel terminowy na giełdzie zbożowej). 

W komisyi rolniczej izsy posłów prezpro- 
wadzono w piątek dyskusypę nad handlem ter- 
minowpm, do której zaproszono ekspertów z 
giełd zbożowych i reprezentan:'ów młynarstwe. 
Kwestya śocisłaj definicyi handlu terminowago 
pozostała nisrozitrzygniętą Przyznać jednsk 
wypada, że wywody ekspertów rzuciły wiela 
światła na cały handel zsożowy w Austro-Wę- 
grzech i, gdzieindziej i że ra obronę tego hen: 
dla powiedziano bardzo wiele. e 

Steeścimy krótko dwudniową dysknsyę. 
I raprezentauci giełdy (Lainkauf, Wail).i przed- 
stawiciele młynarstwa (Leimer, Daubsk, Seidl) 
bronią haadla terminowego, jako czynnika nie- 
odzownego dla rozwoju samego ralnictws. Han- 
də) tarmiaowy ich zdaniem jest jedynym środ« 
kiem pośraduiczenia pomiędzy konsumentam 4 
producentem ziarna. Gdyby nis było giełd, 
młynarz zakupowaćby musiał od razu całą ilość 
zboża na mąkę przeznaczonego. Kapitalista 
mógłby zaopatrzyć się w nie po cenach niś- 
szych, mniejszy przedsiębiorca zawisłby od wa- 
bsń targu. Gisłda umożliwia zakupowanie zboża 
z dostawą późniejszą. Mlynarz mniej bogaty 
moża więc zakupoweć zboźe, chociaż pieniędzy 
za rvrodukt nie płaci, ani magazynów wie'kich 
na jego przechowanie potrzebnych nie pasisda. 
Rolnik przeto dzięki giełdzie ma większą liczbę 
odbiorców swego towaru i nie jest zaleźnym od 
kilka bogatsoh domów handlowych. Handel 
zbożowy bez pośrednictwa giełdy byłby bardzo 
ograniczomy i to na szkodę rolnika potrzebują- 
cego pienięlzy i zmusaonego sprzedawaó łomu 
konsumentowi, który się nadarzy. 

Niestety, w tych wywodash brak jednego 
e bardzo ważnego punktu wiłzenia. Prawda, 
że handel terminowy zabezpiecza młynarzom i 
konsumentom mąki możliwość zaopatrzenia się 
w towar na kilka miesięcy naprzód; ale też i 
to prawdą jest, ka w tej chęci zaopatrzenia się 
z góry po pesnych cenach w zboże leży już 
tendenoya zapobieksnia przyszłym zwyżkom 
cen. Jsśli młynarz zakupuje dziś 1000 oentuarów 
pszenicy z dostawą na wicsnę po 8 zł. 68 ct., 
to zabezpiecza się przesiw możliwerau, œ nawet 
„gna rw podskoczeniu cen Gdyby 

ył pawnym, że towar w cenie zpadnie, nie 
kupiłby ani centnera więcej nad to, c w danej 
chwili ma zemleć. Z tego więc handlu termi- 
nowego wyrasta ciągła tendencya znitkowa, 
osłabiająca naturalny rozwój cen. Czy rolniey 
wyszliby gorzej, sprzedając zboże wprost mły- 
narzom i sprzedając tyle tylko, ile młynarz w 
swym magazynie pomieścić i gotówką zapłacić 
może, to jest kwestya niedająca się rozządzić 
teoretycznie. W dzisiejszych warunkach oozy- 
wiście dowóz z Serbii i Rumunii a także z Ro- 
eyi — przynajmniej w niektórych okolisach 
państwa — dotkliwą sprawić miłe konkurencyę 
i przeciw tej konkurencyi zabezjisczyć się mo- 
żna tylko handlem wielkim. Ale czy nie mo- 
żaaby pomyśleć sobie tskiego stanu, w którym 
zboże nie byłoby wogóle przedmiotem krocio* 
wych transakcyi? W każdym handla płaci się 
więcej za towar kupowany w mniejszej ilości. 
I zboże z pewnością podskoczyłoby w ocenie, 
gdyby usunięto możność gromadzenia milionów 
ceztnarów na jednem miejscu, gdzie mus oze- 
ksó na odbiorcę; gdyby usunięto gorszą jeszcze 
możność sprzedawania zboża w ogromnych ma- 
saah, kiórego nawet w kraju nie ma, a które 
w razie potrzeby sprowadza się dopiero x Rosyi 
(jak nieraz żyto i owies) lub z Serbii (psze- 
nicę) i Rumanii. Nadto sprzedaże terminowe 
nie zawsze kończą się rxaczywistą dostawą zbo- 
ża lecz bardzo cząsto tylko wyrównaniem Tó- 
¿nicy cen. I tu jest punkt ciężkości, około któ- 
rego wszystko się obraca. 

Nikt nie jest w stanie dziś dokładnia ob- 
liczyć, ile z transakcji termiaowych przychodzi 
rzeczywiście do skutku, a ile jest prostą spe- 
kulacyą na różnicę kursową. Czy środek, za- 
stosowany w Niemczech, tj. zakaz handlu ter- 
minowego wogóls, przyniasie jaką korzyść, po- 
każe dopiero niedaleka przyszłość. Ża jednak 
z handlu terminowego trzeba wy:sació konie- 
cznie wszelki moment spekaulseyi tylko na ró- 
żnicę cen, to każdy przyzaa. Krótko mówiąc, 
zamierzona reforma powinna znisść wszelką 
spekulacyę na zboż:, któreg» w terminie do- 
scawy nie oddaje się in natura nabywcy. 

= Przez to nie znosi się jeszcze haadlu ter- 
minowego wogóle. A że trudno przewidzieć, 
Gzy jago zniesienie uda się kiedykolwiek, więc 
rolnicy nasi muszą do warunkow targu zasto- 
sow- się i strzedz się przed wyzyskiem na 
wielkich giełdach zakrsjowych. Głalicya może 
mieć swó: własny wielki targ zbożowy w Kra- 
kowie i stamtąd o wiele taniej wysyłać zboże 
do Niemiec, niż kupiec wiedeński lub buda- 
peszteński ze swoich składów. Wielki targ 28 
bydło i wielki targ zbeżowy powinny być 
przedmiotem nieustannych starań naszego Tol- 
niotwa i kupiectwa. 

W takim razie i dowóz z Królestwa Pel- 
skiego i z Podole, a nawet s Rumunii nie byłyby 
dla was strasznym. Jeśli zara! zdobędsiomy dla 
swego produktu targi niemieckie, to dla ou- 
dzoziemsów możemy być pośrednikami, jak dziś 
jeczcza niestety niemiecki kupiee jest pobre- 
dnikiom dla nas. i 

Wiedeńszim ekspertom, którzy zabierali 
głos w dyskuryi, głównie szło o to tylko, aby 
zabezpieczyć Wieduiowi jego deminujące sta- 
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nowisko w austro- węgierskim handlu zbożo- | robliwy brak zmysłu moralnego czyni z niej cza, aby myśli tej płoehej osoby zwróciły 
wym. Jeden z nich (Weil) wwkazywał na o-) doskonałego. choć pod względem psycholagi- do męża, który też, pod pozerem sprawy w sł- 
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się | Nahożeństwa żałobne za poległych żołnierzy 
polskich w walce narodowej w r. 1868|4 odbędzie 
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; ku mienięcy, była na drugi dzień o wyznaczonej go- 
| dzinie u owego lekarza. 


gromny warost transportów zbożowych przez 
Wiedeń i do Wiadnia, które ne samym Du- 
naju wynosiły w reku 1875 okcło 900.000 cent- 
narów a ebeonie dochodzą da 5 milionów cent. 
W magazynach wiadeńskich każdego czasu 
jest na składzie 6—7000C0 cin. metr. ziarna a 
podazas gdy w r. 1877 przez magazyn miajski 
przeszedł tylko jeden milion, sentnarów, dzi 
przezeń przechodsi rocznie 4 miliony ctn, 

W podobny sposób bronił i drugi ekspert 
(Leinkauf) giełdy wiedeńskiej. 
on cały szereg okólników wydanych przoz za- 
rząd giełdowy a ograniczających lakkomyślną 
i uienczoiwą spekulacyę i stwierdził, ża dzięki 
tym środkom i nowej astawie o sądach roz- 
jemozych na 2800 sporów, która w r. 1896 do- 
stały się przed sąd polubowny giełdy, tylko 
174 odnosiło się do terminowego handlu. Da- 
lej próbował ekspert ten dowieść, że ceny 
zboża rsgulują się tylko welle giałd zagra- 
nicznych, nigdy wedle wiedeńskiej i że ceny 
wiedeńskie są cd roku 1891 (za pszenicę) po 
Berlińekich i Paryzkich najwyścze Takie dane 
zbierane przez 10 lat, w których targ zbnżowy 
największych wstrząśnień doznawał (1886—95), 
nie mają jednak głębszej wartości. 

A już rapeinie slabem jest twierdzenie, 
że speknlacya giełdowa wiedańska w pszenioy 
i kukurudzy szkodzić nie może, bo zawisła od 
cen zagranicznych — i że w życie i owsia 
jast niemożliwą, bo Anstrya nie ma tych ga- 
tuaków zboża nawet tyle, ile potrzebuje na 
własną konsumoyę i musi je sprowadzać. 


Mgla w Londynie. 

Z Londyna piszą: 

Obecna pora jest dla mieszkańsów tutej- 
szych najszkaradniejsza, iok zdrowin najszko- 
dliwsza, przez swój wpływ na umysł najsmut- 
niejsza. Wyobrażcież sobie, iż zaczynamy trze- 
cią dobę — csłkowicia zalani mgłą, jekiej z 
pewnością gie doświadozacie nigdy: ragłą czar- 
ną i ozerniącą, lepką i lepiącą, dzszną i duszą- 
cą, a tak gęstą, e stojący tuż podlatarnią ga- 
zową na ulicy nie widzi światła; światło zaś 
elektryczne maleje, słabnie, traci blask i po- 
dobne jast do papierowej tarczy, oświetlonej z 
tyłu łojówzą. Człowieka, bądącego po za do- 
mam w mieśrie, ogarnia uczucie trudne do o- 
pisania. Jest w nim dużo świadomości ślepoty 
oozy, prawie zupełnej beawładności nóg i oią- 
glej trwogi przed ozeraś nieokreślonem, 03 mo- 
że się zdarsyó w każdej chwili: trwogi przed 
naglem kalestwem, rabunkiem, rozstrzaskaniem 
sobie głowy o latarnię, o slap, o róg kamieni- 
cy, O rusutowanie, — O tysiąc przeszkód nie- 


widzialnych, stojących lub się zbliżających. Of 


Gztary oale oddalenia nie widsó nio R nic zgo- 
ła — słychaó jedaak wrzawę ulio bliskich, Je- 
dnostajny ssam życia w ulicach dalszych, 
słychać całego Londynu monotonne warczenie. 
Różne jest ono od zwykłego, brak mu dudnie- 
nia podziemnych i nadkamieniczaych pociągów, 
gwizdu lokomotyw. dswonienia tramwajów, ło- 
motu ciężkich omnibusów, tententu kopyt koń- 
skich — brak głosów ludzkich, nawoływań 
stangretów i farmanów, obwoływań malców z 
gazetami i przedajniów ulicznych. Bo mgła za- 
trzymała wszelki rach kolejowy i wozowy. Lu- 
dzie nie mają na kogo wołać — nie widsąo 
nikogo. Ta zupełnie odmisnna wrsawa, tea 
szam i ten jakby ; rzyiłumiony huk wszyatkich 
dsielnio olbrzymiego miasta, wszystko to razem 
mabawia trwogi w czawie gdy oozy tylko egrom- 
ną eiemmność nocy widzą przed sobą. Duszy 
przechodnia „staje się bardzo smętno, bo nie 
wie dokąd idzie* i zdaje się jej, że „idzie w 
nieskońezonsśó i czuje, śe W niSSKONOZOROŚÓ 
złego”... l 

Kto może, zostaje w domu; kto. wyjść 
musi — ledwie przejdzie za róg własnej ulicy, 
jeśli się 20 kilka kroków nie rozpytuje o dro- 
gę, zabiąka sią niachybaie. Gdy tak jest, usta: 
je prawia znpełnie wszelki rash handlowy, 
zmisnia się ratyn« codziennego życia i obycza- 
jów: Londyn traci kaśdej godziny ogromną 
sumę pieniędzy i Londyn czeka z godziny na 
godzinę, by mgła się podniosła. Już 54 godzi- 
ny czekamy, a jeśli wiatr silny nie przybędzie 
rychło z odsieczą, to wkrótce oddychać będzie 
trudno! Nie sądźcie bowiem, że wolne są od 
mgły wnętrza mieszkań! Nie jest tak gęsta w 
pokojach, ani tak dotykalna, jak na dworze, 
ale gryzie oczy tak samo i płuca oblega coraz 
natarczywiej. Utrzymują niektórzy, ża zamiast 
sakodzić, mgła londyń:sa pomaga zdrowiu, wy- 
jąwszy suchotników i astmatyków, bo jesc prze- 
sycona siarką z dymu węglanego. [ym razem 
atoli doza siarkowego błota, połykanego od ty- 
lu godzin ciągle, jest stanowczo za wielka! 


Kronika teatralna, 


Dwie nowe oryginalna sztuki ukazały się 
w tych dniach na scenach polskich. W Krako- 
wie wystawiono 3-'aktową sztukę Gabrzeli Za- 
polskiej p. tyt. „Żzbusia*, o której rsosnzent 
Czasu tak pisze: 

„Pani Gabryela Zapolska jest niewątpii: 
wie bardzo utalentowaną now »listką, a niektó- 
re jej powieści nalsżałyby moż» do najlepszych 
w naszej współozeinaj literaturze, gdyby nie 
jedna zasadnicza wada, niwecząca znaczną część 
ich wartości. Otọ antorka dąky widocznie w 
swych atworach do jak najdokładniejszej pra- 
wdy kycicwej, ale obrawszy fałszywy punkt 
obserwacyjny, widzi ludzi i wypadki w jedno- 
stroanem, a nawet nieprawdziwem oświetleniu. 
Próoz tego posiada ons właściwą kobierom dą- 
źność do uogólnienia wyjątków, a mając wilo- 


Odczytywał | 


sią dnia 22 stycznia © godz. 10 rano w kościele | Kazano jej patrzeć na punkt świecący. 
archikatedralnym obrz, 4 6. Kierownictwo muzyki — Będziesz pani spała przez dziesięć minut, po 
7 ! kościelnej w tym dniu objął prof. M. Bignio. obudzenin olzyskasz w znupsłnośc: siły, przestaną 
maitresse“ Mandósa. Ostatnisgo Juliana poznała ' n Wreszöie z Teosią żeni się Cypryś Gleb»; | Corso kostyumowe Tow. łyżwiarskiego odbę: | Cię męrayć dolegliwości żołądkowe, bicie serca po- 
w ogrodzia saskim i pomimo dłażej t:w:jącego ' uwolniony od narzeczonej Karol staja w pa | dzie się w uiedzielę 24 b. m. wtarzać się nie będzie itd., krótko mówiąc Lęlziesz 
stosunku, nie wie kto on jest i sama nis zdrą- Tze £ panią Anielą; rozczarowana do niego Książę Karnawał w dnisch najbliższych gdo- ; Zdrowa. 

dza swego incognito, ale z histerycztem au-' Dziunia, lączy się z dokiorsm; małieńst"o | bywsó będzie Świat lwowski przebojam. Przednią Kvracya ta trwała dla ostrożności przez 8 ty- 
chwalstwem każe mu przyjść do swego mie- ' Jaśmińskich doszło do. zupełnego porozumie- ; jęgo straż stanowi „Bal biały, którym zakończy godnie i pani X. cieszy się już od pierwszego po- 
szkania w nieobecnośsi męża. e pepoko mae a AN Olga senior, - dat ko- się pierwszy miesiąc: r. 1897 Kumitet w gorączko- siedzenia najleprzem zdrowiem. 

dzi, bardzo niekontent z tego kaprysu; zale: !181 przes Lsosię, —xiunię 1 dreng, radzierzgā |; wem tempie przygotowuje wszystko i spełnia swoje ! Śmiarć n „baw i 

dwie jednak wymienił kilka frazesów z Żabu-, słodkie węzły hymenu ze starą KuniewjozowWą. | zadanie x zapałem, ażeby ŚNIŻLAa Ponya i į proborzcz a A r e e 


cznym nie disó prawdziwego potwora. |siednim Lublinie, odwiedziwszy żonę na wsi, 
„Żabusia poznaje i zbiera swcich Fonhan-, znajduje grunt do pogodzenia się z wietrznicą 
ków na ulicy, zupełnie jak osławiona „pómiere dobrze przygotowany. 


sią, zjawia sia Rak ze swoją siostrą Maryą, Aby już wszyscy burtem byli szczęśliwi, to i 
którzy wcześniej niż zamierzali, powrócili zj ogrodniczak żeni się z Julką, słażącą, która 
mia ta. Żabasia jednak nie traci przytomności, t podbiła jego serce prawdopolobnie równie bo- 
ale wpycha Juliana na balkon, prowadzący do; gsctwem kształtów, jak i trochę dziwnym, 
mieszkania jej sąsiadki Maniewiczowej i wma- | 1 dziawczyny wiejskiej, akcentem mowy Wi- 
wia w męża i bratową, że to jest kochanek, docznia Julka nie wusi być z tej samej parafii. 
tej ostatniej, który tn wię schronił, unikając; „Gdyby ta osła krętsaina odbywała sią 
spotkania z zazdrośnym Maniewiczer. Rak od- j żwawo przed oczami widzów, gdyby w niej był 
razu wierzy bezerelnemu klamstwa i sum wy-jruch, życie, mogłoby to zakraweć na komedyę 
prowadza Juliana, a Marya, spotkawszy go wjiatrygi, ale to wszystko wlecze wię, jak wór 
drodze, poznaje w nim swego narzeczonego, į Przelsdowany, po pieszczystej drodze i utyka 
| którego narwisko tziła dotychczas przed rodzi-|00 chwila na jakiejś piekielnie długiej scezio, 
ną Marya odokorowała ciężko tę katastrofę. pw kióraj autor kańe nam słuchać wzajemnych 
Zna ona od dawna postępowanie Żabusi, a te- zwierzeń zbłąkanych kochanków, gdy losy ich 
rsa pod wrażeniem ciężkiej krzywdy, jakiej są nam już znane 1 przewidziane od pierwsze- 
od niej doznała, zmusza ją do wyznania winy Igo akta. Jes, to gatem intryga bes intrygi, 
p:zed mężem, w przeciwnym razie sama obja-| bO rozwiązania jesteśmy pewni, i mie zacieka- 
śni Raka o wszystkiam. wia nas ona ani trochę, Jskeli sprobujemy 
„Żabusia pod grorą utraty dziecka, zaczy-| Przyjąć „Figle Amora" za krotochwilę, za farsą, 

na przed mężem spowiedź; biedny ten człowiek | która nas me zabawić, to naturalnie będriemy 
wpada odrazu w najstraszniejszą rozp-cz, a przez; w niej szukać przyczyn do ómiechu. Śmiać 
jeg: narzekania przewija się ciągle jedu myśl: | można się a dowcipu, „badaj x konceptu, wre- 
pocoście mi to powiedzisły! Marya widri, żejs%cie z humoru w sytnacyach. O tych osta- 
ot*ierająo oczy bratu ma niewierność żcny, jtnich nie ma nawet co mówić. Wszys kie są 
oddała mu najgorszą przysługą i zniszczyła je-|tak banalne, tak ograne przez różno katarynki 
o szczęście, Zmienia zst+m plan i wmawia w | komedyi i krotochwili, że literalnie nie me ani 
niego, że opowiadanie Żabusi było tylko żar- ijednoj, którejbyśmy po sto razy nie widzieli na 
tem Rak od'azu daja się przekonać i arado- Euosnie. `Y dadatku w samych „Figlsch Amora* 
wany pada w objęcia żony, która będzis mogła | każda z nich powtarza sie po kilka razy do 
nadal z większą jeszcze łatwością oszukiwać go | znudzenia. Stary Gleba trzy razy się oświad- 
i zdradzać. cza, prawie że w tych samych slowach, i ma 
„W sztuce pani Zapolskiej górują przede: | wsze 8 przyklękanieg przed swoją wybranką. 
wswystkiem dwa typy: żony moralnia wyro- Komizm !.. Z jaszą świecą go w taj komodyi 


| 


życiem nietylnso zdobyć zwolenników, 
wić u nich pamięć najlepszą po sobie 
się więc należy, że niedziel, (31 stycznia) rozpędzi 
mgły, a biełością swoją rozówietli smntaiem czy 
| powagą owiane umysły, 

Doskonała propozycya. Ruślan w ostetnizu 
numerzs zwraca uwage ne to, Że prasa moskalofilska 
bardzo się zajmuje wiecami ludowymi, arsądzanymi 
w Galicyi przez jej sjentów i ajentów Romańsruka, 
Owóś poniewań tu prasa widzi ideał bytu narodo- 
wego w Rosyi, przeto Ruślan propenuje jej, aby 
cię zajęła ursrądzaniem wieców ludowych pod pano- 
wasiem „oara batiurzki*. Byłoby to — pisze Ruś. 
łan — zupełnie cdpowiedniem dla ich zasad a przy 
tem o wiele pożytecaniojszem, gdyż byt ruskiego 
luda pod zaborem rosyjskim, ješt o wiele gorszy, 
aniżeli byt jego w Galicyi, 

Komitet kr.kowskiogo Towarzystwa rolaiczego 
na odbytam w ubiegłą sobotę posiadzenin uchwalił 
stwierdzić niexbędną potrzebą założeais w Krakowie 
targowioy celem wyrobienia dla chmielu galicyjskiego 
osobnej jednolitej marki i celem nusanięsia koszto- 

wnego pośrednictwa między producentami i odbioc- 
Kaci chmielu. Podczas obrad sajmowych nawiązane 
ibądą w tej wprawie rokowania z prodncentami 
wschodnio - galic} jukimi, Ushwalono także wnieść 
pstyoyę de Sejma o założenie w zachodniej części 
krsja zakłada sadzwniczego, któryby dostarczał po 
i cenach możliwie najniższych drzewek i Bzczepów, i 
któryby miał na względzie pouczanie lndności o ra- 
cyonalnem obchodzeniu się z sadami, 

Oprócz kilku innych uchwał powszięto także 
| projekt urządzenia w Krakowie w raku przyszłym 


Spodziewać 


| 
| 


lecz pozo ta- 


zania dostal ataku apoplektycznego i natychmias: 
skonal. 

Komitet fandacyi jubileuszowsj Cesarza Fran- 
ciszka Józefa, utworzonej przez emerytowanych ofi- 
carów i urzędników wojskowych, odbędzie swe drn- 
gie zwyczejne walne zgromadzenia dnia 8 marca o 
dziewiątej przed południem w Budziejowicach w sali 
„Deataches Haus“, Członkowie mogą wnioski swoje 

przesyłać pisemnie celem rozpatrzenia ich na walnem 
| zgromadzenia, o ile zostavą wniesione na 24 godzin 
i przed pociedzeniem, 

Konkurs na posadę chem.ka miejskiego roz- 
pisuje magistrat miasta Krakowa. Pobory 1440 zł. 
Termin do 381 bm, 

„ Oczy elektryczne. W dziennikach angielskich 
pojawiły się dość niejasne doniesienia, iż jakiś pro- 
fesor fizyki w Kalkucie w Indyzch wynalazł spo- 
8ób, za pomocą którego raożna widzieć przes ściany 
zbudowane bądź z cegły, bądź z drzewa, bądź z me- 
talu. Wiadorao, że wzrok sass łowi drgania steru 
pomiędzy 400 bilionami a 800 biliozami na sekun- 
dẹ Te drganie, która zą bliżej cyfry 400 bil. na 
sekundę, wydają się nam w kolorse czerwonym, te 
które mają wiącoj. nik 500 bil. dzgań na saknndą 
wydają się nam żółte, nagtępne drgania w miarę 
zwiększania się ich ohyżości wydają się zielona, 
błękitne a najbardziej częstotliwe drgania wyno- 
gaące więcsj niż 700 bil. rasy na sekundę wydają 
sią nam fioletowe, Eesz na tem nie koaieo drgań 
eteru, idą one delaj i mają wiącej nié 800 bil. ra- 
zy na gokundę, jednatże tak częstotliwych drgań 
oko nasze nie jest w stanie ułowrić. Owóż wynala: 
zek owego profawora 3 Kalkuty polegać ra na tem, 


| 
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daiałej i nisdołążnego jej małżonka. Charakte- 
rystyka obojga jest doprowadzona do osiaśnish 
grauic: ona wyrafinowana w występku, on do- 
bry, poozaiwy i naiwny aż do głupoty. Zacha- 
dzi tylko pytanie, osy taki typ jak Zabusia jest 
możliwy w raaszywistości. Autorka przedsta” 
wila ją jako rozpiesaczoRą, cziscinną i zwy- 
słową hiateryczkę , która wprawdsie niemel n:e- 
swiadomie ulega swym zmysłcwjm a'awisiy:- 
cznym popędom, ale v2 to z niezwykłą prze- 
biegłością umie w oczach męża i iodziców cd- 
grywać rolę niewinnego, rozkapryszonego daie- 
cka, W tem wła'mie leży wyjątkowość jej cha- 
raktoru, Zdarzają się bowiem niewątpliwie in- 
dywidua obu ploi nietylko pozbawione nujza- 


pałniej podstaw moralnyok, ale nie zdujące s- | 


bie nawet sprawy z niegodeiwcści swego rosg. 
powania, zwykle jednak nie sẹ ons 'ak sry- 
oznie obłudwe, i rnczej popadają w bezozslną 
cywariość. Ale takie systomatycznie podwóiŁe, 
a raczej dwulioowe życie, złożone z kłarastw i 
występku jest raczej właściwością ludzi świa: 
domyeh moralnej wartości swych czynów. Po- 
wtarsamy, że Żebusią jest zjawiskiem prawie 
niemożliwem, i dlatego wprowadsenie jej 1a 
scenę jako typu, jest chybiomem przedsiąwzię- 
ciom. Oprócz tego zakończenie sztaki, pomija- 
|jąc jub jego nieprawdopodobieńs;wo, mie sada- 
|walnia ani pod względem artystycznym, ani 
j etysznym. Jest to prawia tryuaf kobiety upa- 
idłsj, złej i przewrotnej. Moral sztuki znajduje 
się w cbszernych rozprawach Margi, a nie wy- 
nika x sytnacyi, co jast oczywiście blądem; 
w końcu zaślepisnia męża jest najpierw nie 
i bardzo oryginalnie odma.cwane (Boubouroche) 
4 potem przeciągnięta. — Naiwność jego mo- 
|źomy sobie tylko w ten sposób wytłómacryć, 
jże oa ohos gwaltom wbrow rzeczywistej pza- 
|wdzie wierzyć w niewinność Żabasi; ale W ta- 
kim razie nie jest tyra uczciwym pocz'iwócza, 
jakim go ohoiała mies autorka. 
3 „comijając te niedostatki i moralna wątpli- 
(wości co do uprawnienia na ecenis takich ty- 
pów, jak Żadusia, satura pani Zapolskiej jest 
wyborni» napisana, bardzo treści wa, zajmująca, 
efaktowna i nie pozbawiona obserwkoyi pzy” 
chelogiozaej, cokolwiek, jak to powiedzieliśmy, 
skrzywionej". 


. EJ 

W warszawskim teatrze „Rozmaitcãoi“ 
odegrano zomedyę w 4 aktach Aifreda Kona- 
lta p. t. „Figle awora“, o która; w następują” 
cysh słowach zdajs sprawę znakomity krytyk 
p. Kazimierz Zalewaki : 

„Pani Aniela Romicka, młoda bogata wdo- 
wa, mieszka na wsi w Bożysławi a'h Z Gia- 
lym synkiem Tadziem, liczącym |raw4dop:d>- 
baie więcaj niż siedem lat, bo sprowadziła do 
niego nauezyciela z Warszawy, studen'a użi- 
wersytetu, Karola Kołakowskiego. W domu taj 
pani przebywa staie jej krewna Kuniewiczo: 
wa, również wdowa, osoba juk w pewnym 
wieku, która ma szesuasto-leśnią córkę Teosię 
narzeczoną Karola. Do stałych gości w Bo- 
żysławicacn należą jeszcze jakiń radzca Bar: 
toszewaki, zamieszkały w sąsiedniem miąstecz- 
ku, niedołęga, ślepy, głachy, = głową osła- 
bioną skutkiem starości i 


wą wojnę z jej krewną, rezydsntką. ! 
„Do pani Anieli przyjeśdźają w odwie- 
dsiny dwie jej kuzynki x Warszawy : pani Irs- 
na Jaśraińska, prowadząca proces rozwodowy 
zs swoim męksm adwokatem, i panna Dziunia 
siedemnastoletnia grymażnica, z glówką za- 
wróconą psszmiamem esy omancygacyą, bo 


doktor Mańko, 
który leczy ranią domu i prowadzi podjazdo-j 


ozną skłonność do malowsnia ujemnych stron | doprawdy zdać sobie rprawy nie można zosta- 
życia, tworzy postaci i charaktery nistylk» nie-|na nispoczytałności umysłowej tej panieaki. 
zupełnie normalne, ale nawet wprost patelogi- | Do kompletu dołączają się jeszcze ojoieo i syu 
czne. Do tego wiaśnie gutanku należy bcha-j Glabowie, karykatury x pod ciema»j gwiazdy, 
terka najnowszego obraan scenicznego pani Za- | obywstele wiajsoy z sąsiedztwa, f 
polskiej, którego treść jest zaczerpnięta ze zbio- „Teraz autor puszcza w ruch wszystkie 
ru nowel, zatztułowanych „Menażerya ludzka“. | te manekiny na podstawie następującej intrygi. 
Żabucia jest to kobieta, pozbawiona naj-| Mama Kuniewiszowa obawia się, aby narze- 
zupełniej wszelkiego moralnego poczucia i ule- | czony jej córki nie uakochał się w pani Anieli, 
gająca calkowicie najniłazym zmysłowym in-ji wskusek tego pragnie, ażeby doktor Mańko 
stynktom. Ma ona męża, który ją kocha w jiycośńikdnagł się o bogatą wdówkę. Doktor, z>- 
otycznem niemal zaślepieniu i zdradza go sy: | baczywszy Dziunię, od razu się w niej xako- 
atematyczaie, posługując się do tego szeregiem | chal, ta znowu, także na pierwszy widok, za- 
klamstw, równie zuchwałych, jak wyrafinowa- | płonęła gwałtownym afekiem do Karola, bo 
nych. Nie przawskadza to jej wemle kochać | jast bardzo urodziwy. Karol kocha się w Tecs, 


nikt nia dopatrzy, boó trzeba być bardzo nis- 
wybrednym, żeby się śmiać x tego, że Gebs 
saizacą swojemu synowi brak „jenteligencyi* 
lub, że go przezywa durniem, oałem, idjotą, a 
wrasacie, dowiedziawszy się o wykradzaniu 
Teosi, hyolem. To nawot dla pearadysu moża 
sig wydawać za.. trywislno. 1 wszystkie te 
soeny, gdzie autor o komisma się stara tak u- 
silnie, jak ów katar Dziuni i ciągle kichanie 
podozas oświadozyn doktora, wyglądają — pas 
sez moi l'expression — jak gdyby kto kaca za 
ogon ciągaąj, każda chybia wrażenia, a raczej 
wprost prueciwnie robi efekt w wysokim sto- 
pniu niesmaczny. 
nW komedyi p. Konara nie ma ani jednej 
figury wyrazistej, do lwdzi podobnej, ckoóby z 
pozorami konsekwensyi naszkicowanej. Tytanja 
zakochała się w Spodku, który miał oślą głowę, 
ale to był skutek oudownego siela, którym fi 
glarz Pak wzrok jej zamącił, W „F:gluch A- 
mora" nie ma Paka, żadna endowność nie dzia- 
ła, bo przecież akcya rozęrywa sią ne grencie 
realnym. nie między duchami, nie w nadsierm- 
skim świecie. Dlaczego Karol zakochał się w 
Teosi, która jest gęsią, dl czego ona przeniosła 
nad intsligentnego i tak nrodniwego młodeień- 
Ga, że aż Dziunia zakochała się w nim odrazu 
ma pierwszy widok, Cyprysia? idyotę, jąkalę 
podobnego do jarmaroznego pajaca? A cóż ta ps- 
ni Aniele, która, mając ná aporege sycka, wy- 
chodzi za mąż za simdeńta, prawdopodobnie 
młodszego od niej, zamyksjąc mau drogę do u- 
kończenia nauk w uniwsreytecie i ograni: zając 
jego karyerę życiową do roli mąża swojej żony 
i ojczyma bogatego pasierba? Prawda, ke t 
ani kułakuje swoje dziecko i sdai dyabłami 
w uniesieniu zazdrości. W każdym razie 
przypuszczać można, źe przyszłe życie Kwrola 
pie spłynia po samych rólach. A tante znowu 
adwokat Jaśmiński, gdzie on brał patent na 
rozum? Ożanił się z kobietą, która go nie ko- 
ohała, nie umiał sobie zjedntć jej serca, przy” 
wiązaó jej do siebie w dlutssem pożyriu, a 
później pruekonsny o jej zdradzie, goni za nią 
i ohoe się pojednać, przeprarzając sa winy, któ- 
rych nie popełnił A doktor, mby senaat, ozło- 
wiek praktyczay i znawca sero ladzkich! Za- 
kocbał się na pierwszy widok w Dziani — un 
coup de foudre! Niechże i tak będzie, ale ona 
kocha innego, to mn nie przesskadza. Dziunia 
ma przecie katar, wyleczy ją odzszu z kataru 
i z miłości. Dziunia odtąd kiohać bądzia rytko 
dle niego. A jak jej się ładnie ośw'adoze. 
— Mój ojciea tak pragnął wnuków — po- 
wiada ona. j 
— A więc ja będę ojoem jego wnnków — 
f przymawię się uprzejmie ów jegomość, zwra 
l caigo się z taką propozycyą do siadmnastole- 
ftniej dziawozyny, prawda, śe z przewróconą 
| główką, aleć przaoie pauny z przyzwoitego to- 
j WRTyStwA, z któraj on ma z miar zrobić swo- 
8 


| 


| 


ją żonę Powierzam to wszystko mimo chęci 
‘i woli, machinalnie prawie pwgaąc się uspra- 
| wiedliwić przed ozytelnikami 1 autorem s tə- 
|ko ik o azńace oryginalnej muszę wydawać sąd 
tak sarowz*. 


— a 


KRONIKA. 


Lwów 21 stycznia, 


Ze sfer urzędowych I towarzyskich Wice- 
, prezydent kraj. Dyrekcyi skarba dr. Witold Kory- 
towski wyjechał do Badzivchowa, gdzie wraz z inny- 
mi gosómi Marszałka krajowego weżmie udział 
w polowaniu. 
Nadanie szlachectwa. Cesarz nadał majorowi 
95 pułku piechoty Karolowi Pfeifferowi i rotmistrzo - 
wi 9 pułku dragonów Romanowi Morgengternowi 
godnuBó szlachecką, a nadto p. Morgensternowi po» 
zwolii używać przydomka „Podjazd“. 


wicedyrektor, p. Cezar Festenburg 

„Neron w cyrku*, nowy, wielkich rozmiarów 
cbraz Henryka Siemiradzkiego, będzie wystawiony 
mie w Petersburgu, jak to zamierzał artysta pier- 


stawie obrazów i pozostanie tam przez wiosnę i lato 
bieżące, 
W Kole literacko - artystycznem w piątek 


państwowej zamianowany został dotychozasowy jej 
i 22 bm. o godzinie 7 wieczór wygłosi p. Zy- 


kursu wiosennego dla rolników praktycznych, na | $ z+ pomocą jakichś elektryczaych aparatów łowi 
który wielu cbywateli z Królestwa z „powiedziało ` on te drgania najszybsze i daje je w formie takiej 


P 


j swa przybycie, 
Ochrona własności ziemskiej. Komitet Tow. 
rolniczego w Krakowie na wniosek dra Mikołaja hr. 


Roya uchwalił wystusować petycyę do Sejmu wagle- | 


' dnie tukża i do Wydziału krujowegu, w której na- 
| leży przedstawić konieczność znalezienia odpowie- 

ich środków ostawoduwszych celem przeciwdzis- 
łania niekorzyctnemu podziałowi wlnsa g.i ziemskiej 
w Gulicyi, a w szczególności najgroźniejszym jego 
ubjswom, to jest rozdrobnieniu małej, zanikowi śre- 
dniej i spekulacyjnemu bandlowi wiel.ą własnością 
ziemską Wybrano zarazem komisyę, która ma się 
zająć akcyą w tym kierunku; w skład jej weszli 
panowie: Karol Cxecz, St. Dąmbski, Adam Krxy- 
danowski, Jaliosz Leo i wreszcie dr. hr. Rey jako 
sprawozdRwca. 

Sprostowanie. Z powodu artykułu umiessczo- 
nego w nrze 9 Przegląduz 13-go stycznia 1897 a 
omawiającejo powody wystąpieniu ka. Zusziaka 
z kols włościaiakiego w Tarnobrzegu, proszę apro- 
Btowaó jek następuje : 

Nieprawdą jest, jakoby ka. M. Zuziuk sam 
dobrowolnie x „Kola“ wystąpił; nieprawdą jest, 
jakobym działał w czemkolwiek wbrew statutom 
i uchwałom „Kola“; nieprawdą jest, jakobyin pra- 
gnął użyć ks, Znziaka xa nerzędzie do przeprowa- 
dzenia moich własnych intoresów ; nieprawdą jest, 
jekokym miał jakioś inne moja interasy aniżeli 
ogóloy Interes powiata; nieprawdą jest, jakobym 
poniżał duchowieństwo lab jakobym podźegał lud 
wiejski przeciw innym stanom. 

Natomiast prawią jest, że dnia 28 grudnia 
1896 przewodniczący i sekretarz „Koła włościań- 
skiego“ zawiadomili ku, M. Zaziąka, iż zostanie wy- 
kluczonym z „Koła“, ponieważ przy wyborze Wy- 
| działa powiatowego dnie 28 grudnia 1896 nie glo- 
pemg solidarnie z „Kolom“, 


Zrewatą sprawa ta rozstrzygnie się w sądzie. 
Dr, Antoni Surowiecki. 

Zimno straszne. Panu Rsalowi Pictet, siyn- 
nemu badeczowi na polu fizyki gazów, udało aig 
otrzymać w ostatnich 
temperaturę. Dość ;owiedzieć, że uczony ten, do- 
chodzi z Intwością do 210 stopni niżej zera, a naj- 
potężniejsza mrozy, jakie kiedykolwiek obserwowano 
w najzimniejszych okolicach ziemi, nie przekraczały 
pięćdziesięciu kilku stopni. Jeszcze ma więc brakuje 
tylko 63° do tak zwanego absolatnego zera, przy 
którem, podług zapewnień fizyków, nie ma jaż ġa- 
dnego ruchu miteryi, żadnych zjawisk, a więc i 
Życia, 

Metoda, za pomocą której Piotes otrzymuje tak 
niską temperaturę pelega na owej własności, że 
gazy Ścieśnione, przy raptownem roadzerzenin, po- 
| chłaniają wiele ciepła, a więc obniżają rempsratnrę 
w około wieb e. Przy użyciu więc naprzód kwasu 
węglanego i siarkowego, otrzymnje p. Pietet — 110° 
inna, które wystarcza do skroplenia etylenu; ety- 
len przy rozszerzaniu się daje — 150°, a zimno to 
|wystsroza z kolei przy kilkudziesięciu atmosferach 
į clónienia, do skroplenia powietrza, Xtóra w uowym 
ł atanio przedstewia wię, jako piękny lazurowo - nie- 
i bieski płyn. 

Jak się okuzuje, niska temperatura może być 
stogowana i w celach lekarskich, gdyż potęguje 
fankcye fisyologiczue, głównie obieg krwi i trawie 
ynie: pan Pictet wyleczył sig po kilku posiedzeniach 
w swoim frigoryferze z zadawnionego kataru żołądka, 
Oprócz tego udało ma się ctrzymaó czysty chloro- 
torm przez krystalisowanie, który zupełnie nie 
przedstawia nisbezpieczeństwa przy użyciu, oraz nie 
pozostawia nieprzyjemnych przypadłcści po prze” 
budzeniu. 

Dr. Hampson uprośsił skraplanie powietrza : 
wprowadza je pod ciśnieniem 120-tn atmosfer do 
nader prosto zbudowanego przyrządu i po upływie 
pół godziny otrzymuje powietrze w stanie płynu 
niebieskiego, podobnego do najpiękniejszych rozpu- 
szogonych turkusów. 

Go znaczy suggestya (podsuwanis myśli ?) 
Dzierniki paryskie opowiadają o tem juk pewien 
|lekarx wzlsczył jadną se swoich pacyantek. 

Pani X., kobieta w trzydziestej aiódmej wio- 
Świe Życia, chorą była na nerwy. Cała jej choroba 


tacyach eerca i na brzydkiem przyzwyczajenia, że 
gdy przypadkiem patrzałs na jaki punkt Świszący 
| — zaraz popudała w sen hypnotyczay. Wezwano 
|lekarza a on po zbadaniu, rzekł, biorąc za kape- 


swego „Raka“, jak nazywa męża, i uwielbiać |ale młoda gąska jego uczuć nie podziela i woli] gmant Korosteński odczyt na temat „Socyalizm | lusz: 


swoją córeczkę, ktorą malowniczo ochrzciła „Na- ;się dać wykraść skońszonsmu idyocie Cyprya- 


buchodonozerem*, dbać o ich £zoząście i ich 
spokój; B ponieważ do tego konie: znie potrze- 
ba, aby „Rak“ nie wiedziai o jej haniebnych 
zdradach — więc pieszezotliwością prawie dzia- 
cinną usypia jego ozujnośó i łączy w ten spo- 


nowi Glebie. Sapsratka Jaśmińska nawiązała 
jakąś intrygę w Nizzy z anglikiem, którego 


zdemaskowany przez jej męka, okazujs się nie: 
mieckim zbankratowanym  baryionem. Pani 


Dyrektorem stanisławowskiej dyrskcyi kolei 


i antysemityzm wobec chrzaścijańsswa i interesów 
polskich*. 


— Jutro przyjdzie pani do mnie na konsuliacyę. 
— Ależ, doktorze, jestem osiabiona, nie mogę 


Gzusach niesłychanie niską , 


' naszemu Tarokowi, ks ja uchwycić jest w możności. 
Pcdobno sprawą tą zajmowała się jak londyńska 
akadersia nauk. 

Z krakowskiej Rady powiatowej Daia 11 
„bm, cdbyło sią pierwsze xwycs.jne posiedzenie no- 
wej Rady. Na porządku dzieanye był budżet po: 
wiatowy na rok bieżący. W dyskusyi domaga? się 
poseł Wójcik skreślenia kwoty 100 zł. na inter- 
naty dla kandydatów na nauczycieli ludowych, mo- 
tywującs swój wniosek tem, iż znacsna częjó utzniów 
korzystających z internatów, po ukończeniu nauki, 
|sznka na innych polsch chieba. Wniosek p. Wój- 
|cika wpadł. Dyskutowano też nad prennaerowaniem 
dla Wydzisłu powiat.wego pism ludowych. Wydział 
abonuje wszystkie z wyjątkiem Przyjaciela Ludu, 
Wójcik chciał koniecznie, ażeby i to piemo Wy- 
dsiał z:prennmerowa. Po ożywion:j wymiaria zdań 
przystąpiono do głosowania. Z 23 głosujących, 11 
oświadczyło ię za waioskien Wójciks, a 11 prze- 
ciw niemu. Przewodnicrący Rady dr. Franciszek 
Paszkowski rozstrzygnął więc przeciw waloekowi 
Wójcika, co mown wywołało dalszy wniosek (wnio- 
ukodawos p. Włazło), aby Wydsiał powiatowy na 
przyszłość nie prenumerowai żadnycz innych pism 
jak tylko fachowe. Wniosek ten sa zgodą wniesko- 
dawcy odroczono do rozstrzygnięcia na przysałoro- 
cznem posiedzeniu budżetowam. Członkiem: wydziału 
powiatowej kavy oszczędności z pose grona Rady 
wybrano p. Mieozysiawa Sądzimira, dyraktora kra- 
kowskiej filii Banku krajowego. 

W końcu zaproponował p. Wójcik przezna- 
czyć z funduasów powiatowych kwoty 100 xłr. na 
| sprawienie mundurków die najuboższych uesniów 
szkół hradnich z powiatu krakowakiego, tudzież u- 
tworzyć odpowiedni fanduts w tym celu, ażeby de- 
legaci wydziała powiatowego stawali na licytacyi 
drobnych posiadłości włeściań skich, celam zapobie- 
żenia, aby takowych po zbyt niskich cenach nie na. 
bywali spakulanci Wnioski te jednomyś!nie uchwa- 
lono ; poniowzż jednak budżet jnż został ushwalony, 
przeto polecono wydział>wi obmyślenie potrzsbnych 
na te cele fandagzów. 


Leczenie suchot. Dr. S:. sterling poruszył 
w Atenewi. dawną i niejednokrotnie wypowiadany, 
lecz zawsze bez skatku, myśl zakładania :-cznic dla 
guchotników. Choroba ta potrzobaje jak najskrsę- 
tniejszej akcyi leczniczej, bo jest najbardziej zabój- 
czą. Wszystkie inne choroby, jak tyfasy, katary 
Żoiądka, raki itp, zabierające ladri w wieku naj- 
produktywciejszym, zabierają razom zaledwie dwa 
razy więcej ofiar aniżeli jedyna graźlica. Zabójczość 
jedaak pewnej choroby nie jest wystarczającym po- 
wodom do toczenia z nią apacyalnej walki. Potrzeba 
tu jeszcze drugiego czynnika — wyleczalności Na 
to antor rozprawy odpowiada cyiatą a Carswella : 
„W żadnej dziedzinie anatomia patologiczne nie 
dała więcej dowodów wyleczalności pewayca cho- 
rób, jak właśnie w grażlicy*, Jeżeli więc gnchozy 
pincne są wyleczaln i mimo to, tak Straszna ga- 
dają klęski społeczeństwu, zatem — trzeba z niemi 
walczyć. Ale jak? Gruklica czy sachoty zawdzię- 
czają istnienia swoje w ludskości — całym armiom 
niewidzialnych zarazków, zwan ch lasecznikami Ko- 
cha. Zarazki te gnieżdżą sią nistylko w organizmie 
chorego (uzjczęściej w płacach), ale w jago ustach, 
na rękach, w o:zieży, na podłodze pokoju, w któ- 
rym mieszka, w naczyniach, któremi posługuje się, 
w powietrzu, któcem oddycha. Nie koniec na tam. 
Zaraza bowiem czai się w mięsie, w mleka, na po- 
wierzchni pieczywa. łuieźlzi się w śmietnikach, 
rynsatokach, na chodnikach i brakach, krótko mô- 
wiąc -- otacza społeczeństwo, szczególniej miejskie, 
ze wszech stron. Potrąca ona o każdego człowieka, 
nawet czepia go się ale zazwyczaj ginie. Ale gdy 
trafi na esobistość z jakichkolwiek powodów omla- 
bioną, poczyna się rozwijać i daje początek suchotom. 
Dozorczynie chorych w Berlinie (kobiety dobrze 
odżywiane) umierają zaledwie jedna na sto na su- 
choty ; natomiast zakoaaice w Monachiam, nie wy- 
chodzące z sal szpitalnych, wycieńczone postami, 
dają 62 pro. śmiertelności z powodu gruźlicy płac. 

Zaraza suchotaicza boi się ladzi wypoczętych, 
dobrze odżywianych, schladnych, a nadewszystko 
nie cierpi słońca i czystego powietrza, Chory na 


wotnie, lecz w Wenecji da międzynarodowej wy- j polegała na niedokładnościach żołądkowych, palpi- |sachoty, jeśli go sią chce wyleczyć, musi mieć 


jebuolutay spokój, wypoczynok, posilające pokarmy, 
musi utrzymywać Bię czysto, a nadewszystko powi- 
nien przebywać w le znisy, wybadowanej za mia- 
stem, najlepiej obok lasu, wogóle w zdrowem, Świe- 
żem powietrzu. 

W Earopio istnieje jaż kilkadziesiąt lasznic 
poświęconych wyłączuie sachotn.kom; okazały się 


Towarzystwo ludoznawcze odbędnie w so« | chodzić, nie będę w stanie zejsć nawet zə schodów jOne tem konieczniejszemi, iż grażlica porywa prze- 


dorouzne walne zgromadzenie, 
W Czytelni dla kobiet odozyta w sobotę dr. 


nazwiska nie dosłyszzłem, a króry w końcu | botę o godz, 7 wieczorem w sali ratuszowej swe | — brzmiała odpowieć przerażonaj pacyentki, 


— Będziesz pani zdrowa, będziesz mogła chodzić, 
a nawet zejść zs schodów, przyjochać powozem i 


rejat do maie na trzecie piętro. 


sób, jak mówi jej bratowa, obowiązki żony, | Irena zesiała u kazynki fotografię swojego mę-; Albert Zipper swą pracę pt. „Od kolebki do mo- 
matki i kochanki. Ohydy swego posiępowania | ża, na której ten nieszczęśliwy adwokat, wy-;giły Ghthego. Eaetgiozny doktór, nie rzekłszy nie więcej, 
woale nie czuje, przeciwnie w gruncie rzeczy | moway prsed sgędem, ale milczący w dosta) 2 piątej kuryl z powiatu krakowskiego kan- i wyniósł się pospiesznie. Skutek owego rozkazu był 
uważa się nawet za bardzo dobrą, a ten oho-! bardzo korzystaie sią przedstawia. To wystar-- dydowi.ć będzie dr. Fe. Weigel. , zadziwisjący, bo oto p. X, złożona niemocą od kil- 


| ważnie ludzi między 20 a 40 rokiem życia, a więc 

| pozbawia spozeczeńatwo ladsi w ish najprodakoyj- 
niejszym wieka. 

Spór o tysląc całusów. Panna Carrie Osler 

,z Niles w Michigan przyrzekła swemu narzeczone- 

mu tysiąc całusów, jeżeli Bryan nie zostanie wy- 

brany prezydentem Jtazów Zjednoczonych, Kandy- 


I 


datara Bryana istotnie upadła i uiszczanie się 
z przyrzeczenia panna Osler rozpoczęła „na raty“: 
| Wszystko szło wybornie, narzeczony otrzymał był 
już prawie caly „diog“, gdy nagle między zako- 
chanymi wszczął się Spór o liczbę wypłaconych już 
| calusów. Penna Osler twierdziła, że skrupulatnie 
xapisyw:ła w książce wazystkie dene narzeczonema 
całusy i naliczyła pcdłng tych zapisków znacznie 
więcej całuców niż jaj dłużnik. Oboje więc udali 
się do dwóch sędziów rozjemczych, którsy wy- 
dali iście salomontwy wyrok: „ażeby uniksąć 
wszelkiego zatargu, będzie najlepiej, calowanie roz- 
począć na nowo“. Panna Osler jest bardzo ładną, 
więc narzeczony jej nie miał nawet ochoty do wnie- 
Bienia rekursu przeciw temn wyrokowi. 
Stan powietrza. T. o 9 rena —12 R, w pał. 
— 8 R Ber. 761. Spada. Pierwszy dzień sloneczny 
w tym roku. Pogoda prześliczna. 
Zmarli. W Krakowie Bronisław Janikowski, 
były artysta drsmatyczny tamecznego teatru. 
SZARADA. 

Zgłoska piarwaza i drugiej początek 

Lubi się chować w domowy zakątek 

Drugie i pierwsze jast wiatru przymiotem — 
Nieraz w poezynch możesz crytaó o tem, 

Ale i w garnku tekże się pojawia. 

Trzecie i pierwsze wspomnienia ci wznawia 

Z czasów, gdyś na gwałt chciał być Sarassatim 
Lub Paderewskim i grywzł privatim. 


łączył ją stosunek z nieszczęśliwą Maryą Antoniną 
i jej przyjaciółmi i obrońcami. 

Wprawdzie oskarżyciel publiczny, jakim był 
wówczeg krwiożerczy Fouqnier Tinville, nie wahał 
sią na zasadzie paru niewinnych całkiem ustępów 
w listach ks. Lubomirskiej, 


PRZEGLĄD z dnia 22 Stycznia 1897 


i elegramy „Przeglądu“. 
Wiadeń 21 atyozauia. Rada państwa na 


znalezicnych u kr. Du- | wosorejszsm posiedzeniu przeprowadniła dekatę 


barry, słynnej kochanki Ludwika XV, przypisaćśnsd ustawą o zniesieniu stempla dziennikar- 
młodej Poiee dążenia do „zniweczenia wszechwładz- | skiego i zezwelenin na kolportaż. 


twa ludu“ przez udział w „intrygach i spiskach 
Kapet'a, oraz utrzymywanie stogunków z „wrogami 
zewnętrznymi i wewnętrznymi”, lecz dowody winy 


| 
| 


W dyskusyi zabrał głce narodowiec nie- | sięgłych , 


rwnosi mówoa nuchwalenie 


rastępującej re- 


f zolucyi : 


„Wzywa się rząd, aby na na:tępnej se- 


syi Rady państwa przedłożył Izbie poselskiej 


projekt ustawy, któraby istniejące astawy zmie- 
niła w ten sposób, iżby przewinienia potwa- 
rzy i obrazy czci popełnione przez dzienniki, 
wyjąte były z pod kcmpzctencyi sądów przy 
a oddane rądom zwykłym , ka- 


- 


miecki p. Doberuig i namięinie reatakował| ry saś za te przewinienia były znacznie ob- 


Koło po!skie. — „Koło pelskie—rzskł mówca— ! ostrzone*. 
jej pod tym względem, chociaż przekonały proku- ! 19 głeszmi przeciw 10 postanowiło 


losowa’ 


ratora i nawet øçędziom wydały się dostateoznemi | przeciw ztiasieniu tego stempla, wrzekomo z2 


do wydania na Rozalię Chodkieawiczównę wyroku 
śmierci, pozostawiają w umyśle czytelnika dużo nie- 
rozatrzygniętych wątpliwości. 

Autor przypuszcza wprawdzie, że księżna Lu- 
bomirska, bawiąc na dworze Wersalskim, należała 
do grona dam Maryi Antoniny i że stosunek t n 
„wyrodził w niej silna przywiązanie do nieszczęśli- 
wej królowej, męczeńską ożzupione śmiercią“, lecz 
ostatecznie jest to tylko nie oparte ną faktach przy- 
pnuszczeni». A wyjaśnienie szczegółu tego byłoby 
nader ważnem, Tą drogą jedynie moglibyśmy wy- 
tworzyć sobie właściwe pojęcie o charakterze ke. 
Rozalii Lubomirskiej, którą dzisiaj bierzemy chwi- 
lsmi za bohaterkę, poświęczjąc ; się dla jakiejś wznio- 
słej idei, to znów gotowi jesteśmy widzieć w niej 
jedynie piękną a dość lekkomy*lną wielkoświatową 


Całość ni orzeł, ni wróbel, ni mewa, damę. Na korzyść poglądu ostatniego przemawia i 


względów budżetowych. Dziwna jednak rzecz, 
ke gdy Polakom idzie o własne ich wprawy, 
wtedy umieją glęboko sięgać ręką do worka 
a W dyskusyi nad fidsikomisem 
s. Czartoryskich jeden z mówsós polskich 
wspomniał o „kcalioyi nienswiści*. Niesh je- 
dzek Polacy zapytają własnego sumienia, czy 
uczynili aokolwick, sby ziednaó sobis miłość 
innych narodów, miłość ludzi, prawdziwe ko- 
okających wolokć. W Anustryi Polacy chog 
decydować o wszystkich sprawach, a nam ra- 


| braBiają wyświatlać ich własne, często brudne 


historya. I teraz okszują się Polacy wrogami 


wolności, chociaż w debaocia nad fideik: misem | wyższyć taryfę płąaconą xa roboty wiąźniów. 


ka. Czartoryskich 


pa rili pięzna mowy o oświa- 
ciu ladu. jedna 


| 


i 


przez prasę można oświatę | czy: wobso ożywionej komunikacyi między 


Za zezwoleniem na kolportaż przemawiali 
jesecze pp. Hauok, Pacaka, Kronawettor, Kopp i 
referent Rutowski poczera przystąpiono do glo- 
sowania i 144 głosami przeciw 26, Į. 
chwalono znieść sakaz kolpor: 
taju. 

Przyjęto takke proponowaną przez p. JA- 
worskiago rezolucyę. 

Na końcu posiedzenia minister Biliński 
imieniem chorego ministra sprawiadli "ości hr. 
Glsispacka, odpowiedział na interpelacyę p. 
Kiadsrmsnna, dotyczącą roboty więźniów i 
rzskł, że rząd uważa za swój Obo* iązek zła- 
godzió konkurencyę , którą zakłady karne ro- 
bią praemysłowcom i dlatego zamisrza pod- 


P. Burgstaller zaintorpalował rząd, 


ludu podnieść o wiela lepiuj niż przez najwsya-| Tryjestem a Indysmi, przedsięwziął potrzebne 


Lecz „ptsk przelotny", co i w zimie Śpiewa. 
K, z Liska, 
Mni.] więcej to samo 
— Ory widziałeś kiedy gadającego paa? 
prawda, nie — ale za to widziałem wielu 
ludzi, oszozekujących swych dobroczyńców... 


, Repertuar teatralny. Dziś we ozwartek po raz 
drugi „Powrót taty“, opera w 3 obrazach, podług 
ballady Adama Mickiewicza, ułożył Jan Gołębiowski, 
muzyką Henryka Jareckiego, oraz „Jaś i Małgosia", 
opera w 8 aktach Humperdincka. W piątek po raz 
pierwezy „Szklanna góra“, baśń w 8 aktach a 5 
obrazach ze śpiewami i teńcami Zyg. Sarneckiego. 
W Bobotę po południa o godzinie 8 ciej dla mło- 
dzieży szkolnej: „Israel na puszezy*, dramat w 5 
aktach J. Łętowskiego, wieczorem po raz trzeci 
„Powrót taty“, Rozpocznie „Jaś i Małgosia", opera 

amperdincka. W niedzielę po poładnin o godzinie 
B-ciej „Popyebadło”, komedya w 3 aktach Jans 


zana | 


zutkiewieza, wieczorem „Czarodziej z nad Nilu“, 3 


Opera komiosna w 3 p pc poz EA | pod znakomitą reżyseryą p. Źelazowakiego za kon- 
poniedziałek po rea drugi „Ssklanna góra“. | certowe odegranie komedyi Labiche's pt. „Polowa- 


We wtorek po rax 4-ty „Powrót taty“, oraz „Jaś 
i Malgosia“. We środę po ras 8-ci „Szklanna góra“ 


Literatura i sztuka. 


à $ Z teatru. „Szklanna góra“, słynna baśń sce- 
* niczą ze śjiewami i tańcami w pięciu obrazach Zy- 


i 


E 
U 
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&uunta Sarnackiego, z muzyką Michała Hertza — 
tóra w przeszłym roku w Krakowie olbrzymiem 
Cieszyła się powodzenis a, gdyż blisko pięćdziesiąt 
Tazy ją tam grano — przedstawioną będzie jutro w 
Plątek i ne lwowskiej scenie, A ponieważ sztuka ta 
Wymaga wielkiej wystawy, przeto dyrekcya poczy- 
wszelkie możliwe starania, ażeby rzecz tę 
Wystawić z całą okazałością, 
|, Nowe dekoracye, kostyumy, rozmaite do sce- 
lieznych sfektów potrzebne rekwizytu, wszystko to 
Wykonane podług oryginalnych wzorów. W przed- 
Ntawięnin jatrzeje”sm bierze udział prawie cały per- 
Bonai .azzlny s rekyseryą kieruje p. Roman Żela - 
Zowaki, b 
W przyssłym tygodniu usłyszymy Żeleńskiego 
nGoplanę* z udziałem pań: Camilowej, Strassern, 
Aaprowiczowej, Korolewioz, Bohuss i Kiiczewskiej, 
Olzz pp. Myssugi, Górskiego i Orzelskiego. Rzecz 
Oczywista, że se względu na tak liczny komplet 
Plerwazorzędnych sił, ceny miajsc będą nieco pod- 


| 


i 


stosunek księżnej do męta, i awanturki jej z księ- | nialcze muzea. Jaden x posłów po'sk.ch rzekł, f środki ostrołności oelem zapobieżenia zswlecza- 
ciem Józefem, z których jedną, ciekawą dosyć, pow- | iż cieszy rię z tego, gdy do Wydziału nowia-| niu dźemy z Indyi. 


tarza autor za Wójoickim i Kożmianem, i wreszcie |towsgo wejdzie chłop, ale że do Rady państwa 
zachowanie się nieszczęśliwej kobiety w więzieniu i | chłop się nie uadaje, gdyż potrzabn tam do- 
nieskatecane, a niezbyt zaszczytne dla niej próby jświadoz'nych i wyksstałornych mężów. Imie- 
ratunku, niem naczych ohłopów odpieram stanowazo to i 

Nową monografię p. Aleksandra Kranshara j che?pliwe stanowisko, do rsądu zaś, w którym 
ozyta się z zajęciem, jak» przyczynek do charakte- | zasiada minister finanrów Polak, owiany dn- 
rystyki obyczajów i stoaanków społecznych u schył | shem nowoczesnym, zarącam się z prośbą, aby 
ku XVIII stulecia. |zeszedł z małostkowego fiskalasgo stanowiska 


——— s i przez zniərienmio stempla dziennikarskiego, te- 
Glosy publiczności. 


go nikozemasgo środka korapoyi, starł z Au- 
sjryi piętmo hańby, które ją upokarza wobec 

Komitet herbaciarni składa serdeczne podzię- f ozł+go świata”. 
kowanie Śpiewakcm i artystom dramatu, którzy Minister finansów dr. Biliński przy- 
dnia 80 grudnia r. z. waięli udział w przedstawie- | pomniał, że jak dwukro'nie ołwiadəsyl, iś jest: 
niu na dochód herbaciarwi dla ubogich, a mianowi- $ przeciwnikiem stempla dziennikarskiego. „Nie | 
cie: p. Jareckiemu za łaskawe akompaviowanie, pp. | moża wprawdzie rgodzió się na wyrsżenie p. 
Strassern, Koralewiczównie, Bohusównie, pp. Gór-| D-bernige, ik stempel ten jest „ein oorrupies, 
skiemu i Orzelskiema za prześliczne wykonanie | niedartrAshtiges Mittel“, ale przyznaje, że nie; 
części wokalzej, jak niemniej artystom dramatycznym | jest to racycnalny podatek i teoretycznie nie | 
da sią usprewiedliwió. Przyszłcś5 Qoriero pa- | 
kst», czy przez zniesienie tago stempla urodzi 
jrię presa zdrowa, byó może że tak będzie, i wta- 
dy sniasionie stempla nalsżałoby z redością po- 
witsó. Jedna jest tylko różnica między sieno- 
wiskiem rządu, a tych, którzy żądają zniesie- 
nia stempla driennikarekiego. Oto oni okcą 
znieść ten stempel, nie dając zań żadnego po: 
M . 5 jkrycia budżetowego, rząd zná chca naprzód wy- 
Podzłękowanie. Koło Pań Towarzystwa szko zaleść jaząś kompensatę budkatową, a potsm 
ły ludowej we Lwowie składa niniejrzem serdeczne | dopiero skreślić tę pczycyę. Mówca ma nadzie- | 
podziękowanie redakcyi Małego Swiatka, która cały į Ì%, Że niebawem prseprowadzosa będzie refor- 
czysty dochód z numeru pamiątkowego, wydsnego | Mia, któza uczyni zadość interesom ludnośsi nie 


nie na zięsiów*. Przedowszystkiem dank mię należy 
dyrekcji teatru hr. Ekarbka, która ofiarowując ten 
wieczór umożliwiła komitetowi otwarcie drugiej her- 
baciarni dla ubogich. Imieniem tych głudnysh i zzię- 
bniętych serdeczne „Bóg zapłać". 

Przewodnicząca komitetu M Michalska. 


w dwusetną rocznicę Śmierci króla Jana III, a za- 
kupionego przez Radą miasta Lwowa w kwocie 
102 z4. 78 ot. złożyła na cele Towarzystwa. Oprócz 
tego ofiarowzła Redakcya Małego Światka 1200 
egzemplarzy tegoż numern bezplatnie dla najuboższej 
dziatwy szkolnej, za które osobne składamy serde- 
czna „Bóg zapłać”, Tadeuszowa Skałkowska. 
* 


Komisya zarobkowa Towarzystwa Bratniej Po- 
mocy słuchaczów Politechniki poleca rodzicom zdol 
nych nauczycieli domowych, pp. inżynierom, archi- 


 tektom, budowniczym i przedsiębiorcom budowia- 


uym pomocników technicznych, tudzież przyjmuje 
wszelkie prace w zakres techniczno - rysunkowy 
wchodzące, jak : kopie, pisma najrozmaitsze, winie- 
ty, projekta, portrety itp. do wykonania, które jak 


naraszając interesów Fkarbu, na ramie pał 
* prawdziwom ub:.lewuniem musi się rząd 
świadczyć przeciw zniesisnin tego stempla. 

Prsewodniosący Ohlumetzky dndatko- 
wo udzialił nagany p. Dobrrnigawi zs% to, że 
mówiące o Kole polskiem użył wyraśsnia „bru- 
dne hiatorya*. 

Za zniesieniem stempla przemawiał p. 
Kaiseri wykazywał, że peństwo łatwo znaj- 


dzie krmpensztę tego dochsdu, wprowadzając | 


bezzwłocznie w życie ustawę o podatku giei- 
dowym, 

P. Dawid Abrahamowicz odpierał 
zarzaty p. Doberniga i rzekł źe dopóki tylko 
p. Pernerstorfer uderzał na Polaków, nie regn- 
wali oni zbytnio na te zsorapki, gdyż są zda- 


I 


Następne posiedzanie Izby odbędzie się 
dzisiaj. 

Wisdoń 21 stycznia. Kemisya badżetowa 
Izby panów wygotowała już sprawozdanie o 
budżecie na rok 1897 i o fundusza inwestycyj- 
nym, pochwala w niom reformy wprowadzone 
przez rząd w systemie budżetowania, zgadza 
sią zupełnie na to, aby inwestycye pokrywano 
osebnym kredytem i zaleca do przyjęcia osły 
budź:t i fandasz inweitycyjny tak, jak jz Izba 
posłów uchwaliła. 


Wiedeń 21 stycznia. W hotelu „I «pe- 


jrial* odbyły się wezoraj dwa bankiety poże- 


gnalna : Koła poiskiego i klubu Hohenwarta w 
osobuych salach. Na barkiet Koła stawili się 
prawie wszyscy bawiący w Waiednin posłowie 
polsey, ©rez minister Rittner, pp. Barwiński, 
Wachnianin i Oshrymowicz i ozłonek Izby 
panów Roman hr. Potocki. — Szereg taastów 
rozposzął wiceprezes Koła p. Jędrzsejo:- 
wicz, siawiąc zaslugi prezesa p. Jaworskie- 


| OSEE WA WZ R ZOE o 


go. P. Jaworski — rzekł mówca — umiał u- j 


trzymać s.iidaraożć Koła polskiego, 
jedność między najrozma tszymi żywiołami, 
tak, że wszyscy mogli wspólnie pracować dla 
dobra ojczyzny. — P. Jaworski, wzraszo- 
ny, podziękował za to uznanie i oświadczył, iż 
napełalia go dumą to, że wszyssy członko- 
wie Koła polskiego, ożywieni chęcią służenia 
krajowi, wwoje osobiste zapatrywania usunęli 
na plan dragi i poddali się solidarności. Tym 
jedynie okolicznościom zawdzięczać należy, iż 
Koło polekie zajmowało tak wybitne stanowi- 


t-f sko w parlamencie. P. Jeworski swcje prze- 


mówienie zakończył toastem na cześć sclidar- 


stworzyć | ¥ 


| 


i ności Koła. — P. Dawid Abrahamowicz: 
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pił na oześć ministra Bittnera, który dowiódł, 
iż posikda znpeżną świadomoóć zadania, jakie 
ma do spelnie ia w obo Galicyi. — Minister 


3 
przyznają, że dążeniem ioh jet przywrósenie 
niepodległej Polski. Że Niemcy przeciw temu 
się bronią i chranią swego posiadania, to jem 
ich pierwszym obowiązkiem, nakazuje im to 
wprost zmysł sąamoracnowawozy. Rząd nie do- 
pnści żednej organizacyj, zagrażającej państwu 
zniszczeniem „Polacy — rzchł minister — ma- 
ją prawo tylko do takiej opieki, która się na- 
lety każdemu zkohowującemu ię ściśle wedle 
ustaw, występować jednak będziemy przeciw 
każdemu, kto obraża nasze najświętice nozu- 
cia“. Mowę ministra przyjęto oklaskami na łe 
wach junkrów i liberałów, a sykaniem na la- 
wach polskich. 

Peszt 21 styczni.. Sejm węgiercki res- 
poezął debatę szczegółową zsd budżetem. 

, Do dziennika Magyar Orszag donoszą 1 
Aniny, że górnicy w tamtejszych szybach towa- 
rzystwa kolei państwowej, niczadowolsni x no- 
wych postanowień dotyczących kasy brackiej i 
funduszu peneyjnego, rozpoczęli bastówkę, u- 
dali się wraz z żonami w tłamnym pochodxie 
przed budynek dyrekoyjny i zburzyli lokalno- 
soi biurowe. (łdy żandarmi aresztowali kilku 
podżegaczy, roxpoczęto ma nich rsucać kamie- 
niami z tłumu i skaloczono oiężko porucznika 
śandarmów. Wtedy żandarmi dali cgnia i za- 
bili osmiu górników i dwie kobiety. Zawe- 
zwano pomosy wojska, gdyż zachodzi obawa 
nowych rozruchów. 

Wiedeń 21 etycznia. Wiener Zeitung ogl:- 
sza patent ostgrski, zwołający ws*zysikie Soj- 
my, z wyjątkiem morawskiego i dolmo-zustrya- 
kiego, krórych wcale nie odraczano, na 26-go 
stycznia ; 

Cesarz zamiancwal 'adzcę Namiertnictwa 
J-rz+go Piwockiego refsrentsm administrasyj- 
nych i ekonomicznych spraw w galicyiskiej 
Badsie stkolnej krajowej. 

Rzym 21 stycznia. Dzienaiki donoszę , że 
król podpisze dziś drkret edreczający parla- 
ment, a za kilka dni podpisze dekret rcawią- 
zujący go. z 

Drezno 21 stycznia. Król nadał hr. Goła- 
chowskiemu ordar domowy seskiej koromy 
w rautach. 

Berlin 21 «tycznia. Dzienniki donoszą , Że 
w sprawie aresztowanego komisarza kryminal- 
nago Tunscha przesłuchano byłego ministra 
Koóllera, 

Tryest 21 stycznia. Rewizya senitarna do- 
kongoa na przybyłym z Iadyi parowcu „lm- 
perator“ okazała, że stan rdrowie na tym okrę- 
cie jest wyborny. Padróżnym pozwolono więc 
s'ą86 na ląd, poddawszr poprzednio desin- 
fekcyi ich pakkuski. 
TERZ E E 

HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 20 stycznia. J, Fedorowi- 
czowa z Klebanówki. R. Grocholski z Rożysk. K. 
Wierzchleyski s S.awczan. St. ks. Swidrygełło-Świ- 
derski z Błonia A. Czerniakowski s Kipiaczki. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBER c SZKOWBON. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 20 stycznia. B. Czaykowski 
z Korolówki. A Urabowicz i dr. B. Funkenstein 
z Czerniowiec. Dr. Walewski z Nossowa. K. Udry- 


— mna 


Bittner odpowiedział, że Kolo polskie ma foki z Mostów. J. Krzysztofowicz z Mondzelówki. 
właściwie wszystko do zawdzięszenia swemu | W. Żurowski z hyszkowiec. J. Ostermayer s Bo- 


prezesowi. Pod jego przewodnictwem umia- 
lo pracować dla dobra i w interesie kraju. 
Z chęcią i z pożwięceniem działało Koło 
wspólnie z rządem. Bėrdso często zwracało 
uwagę rządu na to, co było połączone z do- 
brem państwa. Pod tym względem doznawał 


denbach. Major de Scheibenhof z Mostów. M. Strań- 
ski z Mogancyi. 
O WZ anaa a 


INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcył, nie bierze też opa 


é 3 | rząd zawexe dzielnago poparcia Kola. 
Wyżazone. | najstarannej i w jak najkrótszym czasie wykonane ; mia, ka tan possł niejako syntematycznie upra- | a pecet af. | za nią na siebie ładnej odpowiedzialności 


i 


a Mleksander Kraushar. „Ofiara terorysmu*, le. 
Kenda i prawda o tragicznym zgonie Rozalii z Chod- 
lewiczów ks. Lubomirskiej, ściętej w Paryżn w roka 
1794. — Kraków. Księgarnia Gebethnera i S 
“Rok 1897. Btr. 108. 


Szczegóły życia i tragicznej Śmierci Rozalii | g ch nozniów swego gimnazyam, zamiast wieńca na {niem stempla i mie różni się pod tym wegilę- 


z Chodkiewiczów księżny Labemirskiej, jedzej z ofiar 
Twawych rządów Robespierre'a, Ściętej w Paryżu 
W roku 1794 za rzekomy udział w Spiskach „prze- 
Olwko wolności wszechwłsdztwa ludu“, nie były do 


Ostatniej chwili wyświetlone. — W owej burzliwej | w k 


epoce, która poprzedzała zwycięski pochód orłów 
Lapoleońskich, wypadki tak szybko następowały po 
Scbie i taką się odznaczały doniosłości., że w ich 
powodzi zginął niepostrzeżenie drobny stosunkowo 

cik, jakim była Śmierć młodej Polki o głośnem 
Chociażby nazwisku, która znalazła się niespodzianie 


wśród ponurego odmętu, mającego wydać z łona | stopę procentową z 5 na 4 pot., a także w L 


półki. ; Lwowie, koledzy ś p Jósia Agopaowicza, zmarłsgo | skie. Jak już p. Pniński w komisyi bndżeto- 


zostaną. Zlecenia z prowincyi przyjmuje się. i wia oszozerstwo. P. Dobernigowi jednsk przsz 
* 


jaśnia motywy, któremi kierowało się Koło pol-' 


Uczniowie II kl 8y OK. II-go gimnazyum we 


dnia 11 stycznia b. r. złożyli kwotą 9 złr na ubo- Í wej zzznaczył, w za'adzie jest Koło za znievie- 
trumnę jego; nie mogąc zaś wsiąć udziała w pc- | dem od innych s'ronniotw; ale jako stronni-' 
grzebie kochanego kolegi, prosili o Mszę év. za  otwo poweżne, nie mo'e odbierać państwu pe- 
duszę jego, którą odprawi ks. katechsta gimnazyal- J wnego doch+dn. nie da'ą> mu rań innege pc-, 
ny we wtorek dnia 26 b. m o godziaie 9 rano Í krycia. Nio bowiem bardziej nie rakodzi pe- | 
ošcielo OO. Karmelitów. wadze pariamentu, juk tego rodgaja uchwały, | 
wobec których rząd mn: zrobić urtek ve 
swego prawa mie przedkładania ich do sankoyi. | 
Oto są wyłączne motywa, które wpłynęły na | 
decyzrę Koła. 

Za zniesieniem stempla przemawiali mlo- 
ech Eagel, nzrod"wieo niemiecki Hausk i? 
D=|libaratowia Bend'l, Noske i Mengor. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 19 stycznia. 
(Z) Bank niemiecki istotnie zniżył dziś | gocz 


szacnnsk dlań o: ca mówca dać odpowisdź i *y-| 


| 


P. k. Chotkowski podnosił zasługi 
p. Zaleskiego około dobra kraju, p. Mad ey- 
aki zaś toastował na cześć polskiego duchn- 
wieństwa, zaznaczając, iż u Polaków religia i 


 Lekąrz chorób kobiecych i akusxer 
Dr. Lespołd Schellenberg 


narodowość były zawsze złączone rarem i sąjord. przy ul. Kopernika l. 22 od 8 —5 po poładnia 


dotąd. P. Wodzicki aławił działalność p. 
Madeyskiego dls dobra kraja, p. Struss- 
kieaewiosz zasługi D. Abrahamowicza, nastę- 
pnie p. Barwiński po rusku wypowiedział 
toast na cześć p. Jaworskiego, który bronił 
żarliwie interesów nietylko polskiej, ale i ru- 
skiej ludaości. Dalej sławił p. Barwiński soli- 
darncść Koła polskiego i rzeki, ża solidarność 
powinna się wlaściwie rozciągeó na Polaków i 
Rusinów. Oba narody nie powiuny zapominać 
że są w Galicyi punktami oparcia dla braci 
znajdujących się po za granicami. P. Barwiń- 
ski pił ma cześć solidarności nerodu : polekiego 
i ruski«go. Przemawiali następnie pp. Kozłow: 


swego Francyę nowożytną, i nie zdoławszy niemal dynie podobno spodzieweją się obniżenia eskontu 
Taucić po za siebie okiem, została przez falę dziejo- į w tym jeszcze tygodniu. Ta okoliczność tudzież 


"WA jak drobne żdźbło uniesiona. W rok niespełna | kategoryczne zaprzeczenie pogłosek o chorobie f 


po ś 


cięciu Rozalii Lubomirskiej, w kołach, które | cara powinny były wpłynąć dodatnio na ten- 


zgonem jej najwięcej interesować się mogły. nie | dsncyą naszego targu, a jednak stało się prze- 
znano istotnego powodu katastrofy. Nic dziwnego, feiwnie, rozmiary obrotów nietylko nie powięk- 


že Z czasem o fakcie tym krążyć zaczęły różne zbi- 


_ Jająco się nawzajem podania, powtarzane w dobrej 


_ wierze przez pisarzy najpoważniejszych. 
Oddzielić w podaniach tych prawdę od fałszu, 


_ materyal hiętoryczny od anegdotycznego, dotrzeć do 


_ bieg sprawy 


Źródeł i nu ich zasadzie przedstawić właściwy prze- 
rawy, nakreślió wreszcie na tle tej epoki, 
w której się rzecz odbywała, sylwetkę nieszczęśliwej 
bohaterzi tego epizodu, było wdzięcznem zadaniem 
la zamiłowanego badacza przeszłości, jakim jest p. 
. Kraushar, znany w piśmiennietwie naszem z li- 
cznych prac historyczno-monograficznych. 
Dla wyświetlenia rzeczywistych powodów Śmierci 
/ Lubomirskiej pod nożem gilotyny, autor wydobył z 
akt archiwalnych i zużytkował w swej pracy wszyst- 
ko, co tylko wydobyć się dało. Jeżeli mimo to po- 
Stać młodej małżonri Aleksandra Lubomirskiego nie- 
zawaze z jednakową wyrazistością zarysowuje się W 
Umyśje czyteluika, jeżeli autor pozostawia nas w końcu 
Z wątpliwościami pewnemi co do właściwych moty- 
wów, jakiemi się w postępowaniu swojem kierowała 
hieszczęśliwa „ofiara teroryzmu* i, zamisst faktów, 
daje mekiedy hypotezy tylko, — to przyczyna tego 
leży wyłącznie w braku materyałów faktycznych, 
, którędy mogły na pewne wątpliwości i kwestye 
Izucić oświetlenie właściwe, I nie dziwnego, — bo 
Jeżeli w ogóle mówi Się czasem, że atrament plami, 
to w owej burzliwej epoce rmógł on drogą najprost- 
ią zaprowadzić na gilotynę jak stwierdza Smutna 
po ks. Rozalii. Dokumenty niezesono starannie 
p historyk owych czasów musi z konieczności zada- 
walać się w wielu wypadkach aktami urzędowemi, 
które przechowały się w archiwach i bibliotekach 
publicznych. 
Wracając do historyi „tragicznego zgonu” Ro- 


| 


mali 
tutaj że dziełko p. Kraushara nie wyjaśnia wcale, 
> pobudki mogły skłonić naprawdę tę młodą 


obiętę, pochodzącą ze znakomitego rodu polskiego, 
iong jednego = dostojników Rzeczypospolitej, do po- 
Zostąnia z paroietrią córeczką (późniejszą żoną Wa- 

Wa Rzewuskiego, unieśmier:elnionego w mickie- 
wiczowąkim „Farysie* Emira Tedź ul Fuhra) w plo- 
mieniem rewolucyi obiętym Paryżu, i jaki właściwie 


Ważne dla kapitalistów 


Wykazy instytucyi emisyjnych zawierają 


mm "PODA sr m Z NC A EZ 
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szyły sią w porównaniu do dnia wczoraj*zegc, 
alo właśnie zmalsły, a jakaś lękliwość ogar- 
nęła spekalantów. Wywołało ją widmo dżumy 
indyjskiej, którą coraz wiącej zajmuje się giel- 
da. Opowiadano dziś, że na statkn przybyłym 
z Indyi do Massawy, umarły dwie osoby na tę 
zarazę, to taż obawiano sią, że rządy wydadzą 
ostanowienia taraująca międzynarodowy obrót 
hasiówy. Nejbardzisej ucierpiały skutkiem te- 
go walory transportowe. Z Petersburge dcno- 
pzą, że do meanicy tamtejszej przybyła wczo- 
raj koleją mikołajoewską karawana z Sybsryi, 
wioząca 610 pudów złota, tj. przeszło 9000 ki- 
logramów, reprezentujących wedle natzaj rela- 
oyi wartość 16,380.000 zł Można z tego wnosió 
jak ogromną jest produkoya złota w Rosyi. 

Oatatznia notowania : 

Kredyty austr. 37450, wągisrskie 413-25, 
Anglobanki 15750, Uuiony 297-50, Bznkverei- 
ny 260 —, Lónderbanti 25025, Ludwiki 218'40, 
Czerniowieckie 394—, Elbethale 276—, Rsnta 
papiarowa 10175, areżrma 10205, austryacka 
złoto 12326, austr. renia wau. kor. 101—, wẹ- 
gisrska złota 12220, węgierska zrenia wa. 
kor. 9960, dukat 5666, 20 f:snkówka 952—, 
marki 1175, rabla 1'271/,, 

§ Z kelel. Z dniem 15 styoznia br. wprowadza 
się na szlakach kolei lokalnych kołomyjskich nowy 
rozkład jazdy. Dotyszące zmiany rozkłada jazdy zo- 
stały egłoszeniami publikowane. 

III dodatek do obowiązujących od 1 sierpnia 
1896 postanowień regulaminowych i taryf dla prze- 
wozu osób, pakunków, posyłek ekspresowych i psów 
w lokalnym ruchu ck. kolei państwowych. 

Z dniem 15 stycznia 1897 wejdzie w życie 


z Chodkiewiczów ks, Lubomirskiej, zaznaczymy į wyż wspomniany dodatek i zawiera uzupełaienia i 


zmiany taryfy głównej tudzież dodatku II. Egzem- 
plarze tego dodatku są do nabycia w e. k. Dyre- 
kcyach kolei państw. jakoteż za pośrednictwem sta- 
cyi po cenie 5 ct, W. a. 

Dotychczasowa nazwa przystanku osobowego 
„Bołszowce,* położonego na szlaku kolejowym Lwów- 
Itzkany zmienia się począwszy od 16 stycznia b. r 
na „Bołszowce:przystanek*, 


| 


Meene, w on OE TRES E ZNOW A wg Om m m ODDZ WODA OZ. 


Miliony wylosowanych obligacyi 


niepodjętych i w terminie płatności wskutek niedbałości ną 


P. Pernerstorfer ostro zaprotesto- 
wal przeciw naewaniu go przes p. Abrahamo- 


tki, Potoczek i Wojciech Dzieduszycki, który 
pornszył sprawę rushu ludowego i wyraził na- 


wiczą Osrczercą. Żądnego z zarzutów, podno- 
rzonych przez mówcę, dotychczas nie odratto, 
dlatago też nin może mówca pozwolić ne to, 
aby go nuzywsano razozeroą. „Prazydent wido- 
cznie nie dosłyszał tego wyrażenis, dlttego 
sam muszę się bronić, a nozynię to naajlepiei, 


dzieję, że włościanie polsty połączę się z star- 
szą bracią szlachtą we wspólnej miłości ojczyzny 
ku obronie int resów narodowych. Mówoa za- 
kończył toastem „kochajmy się*. P. Wielo- 
mieyski omtswiał zadanie szlachty opieko- 
wania „ię ludem. P. Ra po port pił ns czeżć 


gdy okwiadczę, że kto arzoch mi orz zerztw0, | wszyskich stanów w Galicyi. 


tego zarówno w izbie jak i po za ixbą nspie- 
tnuję jsko bsorcrelnego k'amcę*, (W sali vo- 
wstaje halas, gdzieniegdzie biję, brawo, na ła- 
wach polskich odsyweją się głosy. oburzenia). 

Wiceprorydent Kathrein: Na takie 
wyrażenie nia mogę zezwolić. Przy wołuję para 
do porządku. 

P. Wrabetz: A na nszwanie kogoś 
oszozeroą zezwoliłeg pan. , 


P. Pernerstorfer powtarza: „Kto 


i 


Podczas mowy Rapaporta weszli do sali 
członkowie klubu Heheuwarta i powitali Pela- 
ków. Członkowie Kcła pelekiego udali sią do 
sali, w której odbywał się bankiet na cześó 
Hohenwarta. P. Jaworski wzniósł tara go- 
rący toast na ozsść Hohenwarta, który w oza- 
sie swej politycznej działalności zawsze oka- 


jzywał Polakom jek największą sympatyę i po- 


pieruł ich dążenia. 
Członkowie obu wironniotw zgotowali Ho- 


mnie nazwie oszozercą, ten fam jest bezczel- | henwariowi gorącą owacyę, poozem znów ozłon- 


nym klamcą*. 


kowie klubu Hokenwarta udali się do sali, w 


Po przemówieniu sp'awozdawoy p. Rassa | której odbywał się bankiet Koła polskiego, 
przystąpiono do głosowania i 149 głosami prze- | gdzie hr. Hohenwart, mocno wzruszony podzię- 


ciw 47 uchwałono znieść stempel dziennikarski. 

Z Polaków głosowali przeciw xniesieniu 
aterap!ia pp- Abrahamowicz Dawid i Eugeniusz, 
Borkowski, Chotrowski, Chrzanowski, Czeykow- 
ski, Czees. Dzieduszycki, Fischer, Hiom 'esr, 
Horodyski, Jaworski, Jędrzejowicz, Elucki, Kry- 
nieki, Milewski, Pastor, Piętak, Popowtki, 
Rapoport, Rozenstock, Skarszewski. Strusskie- 
wios i Wodzicki, inni posłowie połecy uchylili 
się od głosowania. 

Następnie r. Rutowski imieniem kc- 
misyi prasowej przedłożył znane wnioski doty- 
orvące zniesienia zakazu kolęortaźu. 

Reprezentant rządu szef sekoyi Krall 
powtćrzył to, co już w komisyi powiodział, a 
mianowicie, że zezwolenie na kolporteż uczyni- 
loby konfiskaty illuzorycznemi i że rząd tylko 
w razie zmi&2y ustawy prasowej zgoduiłby się 
na zezwolszie na kolportaż. 

P. Jaworski zaznaczył, że Koło pol- 
skie zawsze uznawało i nznaje niezmierną do- 
niosłość zdrowaj prasy i olbrzymi wpływ jej 
na oświatę lndu. Zezwolenie na kolportaż wpły- 
nie dodatnio na rozwój zdrowej prasy i dla 
tego w jej interesie głosować będzie Koło pol- 
skie za wnioskami komisyj, zarazem jednak 


a a — 


szkodą właścicieli. 


Przyjmujemy spisy obligacyi 
podiegających losowaniu celem 
pezpłatnego przegląda- 
nia losowań. 


kował za owacyę zgotowaną mu przez Pola- 
ków i podniósł, iż gdy on przed laty stał u 
steru rządów, świat cały go opuścił, a tylko 
Poisoy wiernia stali przy jego boku. Od owej 
chwili zawsze szło Koło polskie razem z kiu- 
bem Hohenwerta. Mowę tą nagrodzono hu- 
cznymi oklaskami. 
dalszym ciągu członkowie obu klubów 
ucztowali razem. Wxnoszono wiele toastów, a 
ze szczególnym zapałem powitano toast hrab. 
Sylva-Taronuoa, który mówił o pełnej 
chwały przeszłości polskiego narodu. „Podozas 
wystawy we Lwowie — rzekł — z radością 
przekonałem się, że Polacy postępują z duchem 
Czasu. Taki naród musi więc święcić try- 
umfy.* 
Berlin 21 stycznie. Na wozorejszem po- 
siedzeniu sejmu pruskisgo, podozzs pierwszego 
czytania budźetu przemawiał prezes Koła pol- 
skiego p. Motty i żądał, aby sprawicdliwie 
stosowano wobec Polaków ustawy, a nie pod- 
sycano heo antipolskich. 
Mirister oświaty Bosse odpowiedział, 
że nie Niemcy winni są temu, iż panuje w 
Prusiech prąd antipolski, ale sami Polacy, któ- 
rzy prowadzą polityczną agitacyę i otwarcie 


Dla ubogich ed 9—10 przed południem bespłatnie. 
Asystent c. k. szkoły akuszerek 


De. Józef Starzewski 


b asystent krol. klia'ki prof. Mikalicza wa Wrocławia, 
b lekarz oddzia'a ginekoloricznego prof. Pozsiego w Paryża 
ordynuje w chorobach kobiecych 
ulica Wałowa liczba 3 
od 3—5 godz 
Jako dobrą i pewną lokacyę 
polecamy 

4,0, Listy hipoteczne, 
* Listy hipoteczne koronowa, 
56/, Listy hipoteczne premiowane, 
40/, Listy Tow. kred, ziemskiego, 
4',,9/, Listy Banku krajowego, 
5oj, Obligacys Banku krajowego, 
40/, Pożyczkę krajową, 
40/, Obligacye propinacyjze 
i wszalkie renty państwowe. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj- 
dokładniejszym kursie A RIPE. 


kantor wymiany 
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego. 


Ag” Kantor wymisny i oddzia! depozytowy 
przeniesiony do lokalu parterowego w gm binkowym. 


Lw dnia 21 styczaia (Z lsby handłowaj). 

AkGye a onak: Kolaj gal Karola Ladwika 200 
si. m, k. %17. — da 2% — Raia} Lwowsko-Czern -Jasskt, 
o 200 sł. w. a 293.50 do 293—. Banku hypotoznego po 
00 mi. w. a 595 — do 105— Akr, gnrzarni w KEANE 
wię pa 300 R., w. u. S40.-- do 208,—, Tan. sadow w 
avow w Baacku 350 -— du 260. 

Ada; zad$wawao s 100 sl, Banka nipor gałie 
5 proc. ło. w 40 tat. 5 pros. e 10 proc. prem 11010 do 
119.80, 4 i pól proc. iot. © 50 iat. 92.8: do L0%,5. « proc. 
ion w SOłat 96.70 do $7.42, Bankc kraj, £ i pól proc. lon 
w 51 lut. 100,50 ćw 161.20. Banky kraj. 4 proc. los. 57 lat. 
97EG do 93.20. Tow. kred. ga! nam. f proc (L ew- 
wya: 279) do 98.6) 4 prot. e w 4 i póź kataon 97,70 
de 354, A proc. lot. w 56 by 874) do 88.11, 

©bl.gi za 100 si: Qal. fant. propinacyjaago 4 pri, 
97.70 do 38.40, Bakowińskiego faad. propia. 5 pros. 104,7) 
da —. Mom. Banka żeni. 5 pros. (LI emizyi) 103.09 do 
10% 70 Potyczki krwi. 6 prod. A0D.— fu —.—, Ś i po prac 
—, do — ~, $ prow. s r 1091 $? 239 do 379), 4 pra, 
po 300 kora s roke IŚW> 97.00 do 18 —. 

Siomety. Dukni cesarski 5.68 do 5.72, spoleondor 
9.45 do 868 Póümperyal 3.60 do — —. Bui rosyjski 
papierowy 1.3680 1.17.10 macak msemteakich 5% 60 do 69. —. 
ORW EEOY O E WERE" IE | 

Wiedeń 20 siyoznia. Notowania wieczorna. 
Kredyty 37450, węgierzkia kredyty 41275, 
anglobank 15725, bankvere.. 26000, muon- 
bank 29700, idnderbank 24975, staatsbahny 
36200, lombardy 91.25, sibstnuia 276.00, skcya 
tytoniowe 158.00, runa 243.00, saipny 8340 
renta majowa 101.75, węg.rensz koronna 99 65, 
losy tureckie 55 40, marki 5880, rnbie 127*25. 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Ś PRZEGLĄD z dnia 22 stycznia 1897 

19) musi jechać natychmiast do Elizabeth, w New-] — O tak, Lucette jest bardzo zręczna— od-  — Nie jest on przyjacielem pani. Według | dniarza. 

ZBRODNI ARZ + ARTYST A Jersey, gdzie matka mieszka. Prosiła Emilię, | parla Emilia — nie trzeba jej jsdnak okazy- . mego przekonania, nie jest przyjacielem ni- Myśląc o tem wahał się i utracił sposo- 

| aby mogła ją zastąpić przez te kilka dni ku-| wać że jesteśmy nią zachwycone: toby ją ze- | czyim, tylko własnym. bnosć, która nieprędko znowu miała mu się 
przez zynka, Lucette, aż do jej powrotu. psalo. A teraz powiedz mi, mała, kogo się; — Mówiono to juź o niejednym Nie powie-'zdarzyć, Na pytanie miss Dory odpowiedział 
Rodryga Ottolengul. . Na zapytanie, czy kuzynka jest dostate- ; spodziewasz na dzisiejszą popołudeiową herbatę? | działeś pan nic nowego. i ,w tonie żartobliwym i niabawem ją pożegnsł. 
Przekład z nugielskiego E. E cznie uzdolnioną, czy zwłaszcza potrafi ładnie — Tych, co zwykle. — Miss Doro. blagem panią, nie dopuszczaj , Towarzystwo się r=zeszło. Dora udała się 
O Za ROPNE czesać, dziawczyna odparła, że posiada wszsl-| — Osy i mr. Randolpha ? tego człowieka do grcua swoich zrajomych, a' do swego pokoju, pozcsiawiając mr Mitchela 

(Ciąg dalszy). kie kwalifikacye, a nawet przez czas pewien; — Wiesz, stałsię jakiś tajemniozy. Najprzód į przedewszystkiem nie poswalaj mu prawić oru-, ram na sam z Emilią. 

— To oznajmienie zdziwiło ją widocznie, bo, | była pomeonicą francuakiej fryzyerki. Właści- nie był już u nas od tygodnia, a gdy go wozo- | ych głów i starać się o twoją rękę. |  — Królowo — rzekł, ujmując jej rączkę — 
ma się rozumieć, nie wymówiono jej służby. | wie nawet było jej na imię Łucya, lecz zmie-| raj spotkałam w piątej Alei, ujrzawszy mnie; — Zdnmiewasz mnie pau doprawdy, nie przy-, gdy pomyślę, ża ty mnie kochasz, snem mi się 
Uspokoiłam ją, że nie cheę pozbawiać jej chleba | niła je na „Lucette“, aby udawsć Franeuzkę, | skrę'ił w bok i nie ukłonił się wcale. | puszczałam, aby mr. Thauret starał się o moją to wydaje. 

i zapytałam, 3o to za ludzie, u których służy. | bo wszystkie panie wolą pokojówki tej naro- | — Musiwł eię mie dostrzadz. jrękę, nie prawi mi też woale czułych słówek, | — Dlaczego, Roy? 

Rozgadała się i wiem teraz, że to pensya pry- | wości. — Chyba mu się wzrok nagle skrósił, bo| mogłabym każda jego słowo powtórzyć panu. |  — Posłuchaj, jedyna. Jestam w dziwnem 
watna, że na tej pansyi jest czternastoletnia Taka zmiana imienia nie przemawiała na inaczej byłby mnie widział — przechodziłam | — W tem właśnie jego sztuka. Za sprytny, | usposouien:u i chciałbym się z tobą rozmówić. 
dziewczynka, Róża Mitchel i że ten gentleman | kcrzyść dziewczyny, lecz że miss Remsen z0-| tuż obok niego. aby mówić wręcz, powoli toruje sobie drogą, Czy mogę 

jest jej ojeem. Cóż pan na to powiadasz? (stawiała nagle pozbawioną uslugi swojej poko- Niebawem zaczęli się uchodzić goście i | do serca pani. l W odpowiedzi przesunęła ręką po jego 

— Powiadam, że jesteś pani genialna i dzi- |jówki, a zdarzała się właśnie druga, zgodziła zapełnili salcny. Dora oblężona była przez Biedny Randolph sztuki tej nie posiadał. włosach pieszozotliwie. 
wię się tylko, że wiedząc o tem cd wozoraj, |się zatem ją przyjąć. | wielbicieli i naumyślnie unikała mr. Randolpha. ji mógł słusznie rywalowi swemu zręczności — A więc słuchaj. Wyspowindam się przed 
dotychczas znać mi nie dałaś. Lucette przybyła po południu i podobała ! który bardzo się około niej ke cił i chaiał wi- Í zazdrościć. Słowa jego nadały świadomość te- tobą. Niepodobny jestem do innych, ale i ty 


— Powróciłam przed ten dom 'eszvze raz, I się bardzo miss Emili, która spodziewająs się | docznie odciągnąć ją w jaki odległy kącik dla EM Go w duszy dziewczęcia było dotychoras , jesteś odrębna zupełnie od reszty kobiet. Zna- 


aby więcej szczegółów powziąśó Usiadłam w |ujrzeó gadatliwą, preteasyonalną dziewczynę, | rozmowy w cztery oczy. Panienka udawała, ! nisjasnem przeczuciem, łem ich wiela we wszystkich stolicach Europy 
parku i przypatrywałam się pensyonarkom, gdy | była wielce zdziwiona, zebaczywszy skromną, | że tych manewrów nie spostrzega, lecz krzy-j — Zaczynasz pan być rabawnym — Śmiała i to, w moje, ojczyźnie. Żadna nie sprawiła na 
wyszły na spacer. Nie było sposobności poro- | cichą i w istocie bardzo uadolnioną służącą. żowała ustawicznie jego plany. „się Dora. — Jak Don Kiszot, walczysz z wia- ' mnie takiego, jak ty wrażenia. Od pierwszego 
zmawiania z tą dziewczynką, ale poznałem, | W ciąga pierwszej doby wykazała ona takie za- j Przybył także mr. Thauret, ale bawił  trakamni. Coś sobie wyobrażasz i przeciwko uro- | poznania wybrałem cię za dozgonzą towarzy- 


która to, bo ją nazywano po imieniu. Mając, lety, iż miss Remsen życzyła sobie niemal, aby  krósko. Porozmawiał chwilkę z Emilią o rze: | jonemu niebezpieczeńsówu muie ostrzegsaz. Ale į sakę mego życia. Gdym prosił o twoją rękę, 
przy sobie aparat migawkowy, zdjęłam jej fo- | pokojówka jej pozostała przy matca jaknaj- oczach potocznych, a potem zbliżył się do Do-;to zbyteczne, upawniam pana, że mr. Thanret | byłam pewny, że mnie odmowa nie spotka, do- 
tografę dla pana. No, i cóż, czym zmarnowała | dłażej. Dora zachwycona była także Lucettą. iry. Szeptsł jej słodkie słówka tonem tłumionej jnie ma weale zamiarów, które mu pan przy- piero potem poznałem moje zuchwalstwo. 


te dwa dni? — Królowo — rzekła do siostry następnego | niby namiętności, który trafisł wprost do ser- ; pisuje. | — To nie było zuchwalstwo, lec» poczuoie 
— O, wcale nie masz pani spryt nielada, | popołudnia — co myślisz o naszej nowej słu- ; ca niedcświadczonej dziewczyny. Za meło znała j — Wszak pani się na mnie nie gniewa ze | własnej mocy. I je także znałam przed tobą 
ale do wielkich rzeczy nie dojdziesz, biś za- | żącai ? - | ludzi, aby poznać, że to jest sztuczne, mie- i moją brzestrogę? Rozumie pani moje pobudki? į wielu mężczyzn, miałam niejednego konkurenta. 


— Nie potrafią, tak jak pan, w myślach ludz- | Lecz wszyscy byli dla mnie obojętni. Dopiero 
ujrzawszy ciebie, pomyślałam: „Ten będzie mo- 
im panem i władzoą.* 


nadto ufna w siebie i skryta Zresztą muszę| — O Lacetto? Zaajduję ją bardzo użyteczną. | zozere. i 
panią p:chwaliċ. Gdzie fotografis ? — Użyteczną — tylko! Ależ to skarb. Ja- Po odejściu jego mr Randolph znalazł | kich czytać. j 
Młoda osoba poszła na górę i przyniosła !6liś nią nie zachwycona, to mi ją odstąp, jak |; wreszcie pożądaną sposobnośė rczmówienia się | — Lecz musiala się pani już domyśleć, 


mr. Barnesowi podobizuę ładnej dziewczynki. | Sara powróci. z Dorą w cztery Oczy. |  — Czego? : — Moja ty najdroższa! Ale słuchaj dalej. Wy- 
W pół godziny potem detektyw pożegnał: — Tak, to panienka chce osobnej służącej Przystąpił wręcz do rzeczy. | Dora spojrzała ze zdzirieniem tak szoze-; brałem cię na żonę. Bóg mi świadkiem, że ci 
swoją agentkę. dia siebie ? | —- Misz Doro — rzekł — jak pani może po-!rem, że się zmieszeł będę mówił zawsze prawdę, lecz czasami zmt- 
ROZDZIAŁ VIII — Niekoniaoznie ; ale choiałabym zatrzymać zwalać temu marnemn Fcaacnzikowi na umiegi? | Chwila była odpowiednia — mógł swoj» jszony będę ukrywać ją przed tobą. Czy sądzisz, 

i Í Lucette w domu. To klejnot prawdziwy. Niej — Czy pan mówisz o moim przyjacielu, mr. Í uczucia wyrazić i byłbę to może uczynił gdy-! że miłość twoja taką próbę wytrzy”a? Czy mi 

Lucette. , dość, że czesze, jak pierwszorzędny tryzyer, ij Thauret? by do salonu nie wszedł Mitshel. uwierzysz wówozas, że jeśli ci wszystkiego nie 

W dwa dni po opisanych w poprzednim |do twarzy, jak nikt; ale jeszeze potrafi stół! Położyła nacisk na słowo „przyjaciel“ dla Ujrzawszy go, Ban/ci„h uvrzytomnił so- mówię, jeśli mam przed tobą tajemnicę, to dla 


rozdziale zdarzeniach pokojówka Emilii Rem- | przybrać ślicznie. Nawet obrus jakoś sztucz! podrażnienia Randolpha, co się jej w pełni | bie, w jak przykraom znajdzie się położeniu, twego dobra?- 
p iP pha, ę lej P ; 
jeśli przyjaciel jego zostenia uznanym za »bro- i (Digg dalany naatani) 
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